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Wychodzi codziennie o godzinie 8 po południu 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 7 centów.

Biuro Redakcyi i Administracyi ul. Wałowa nr. 29.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., kwartalnie 4 zł., miesięcznie 1 zł. 35 ct. 
W  miejscu rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej: 
otrzymują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, ćwieróroozni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 ct. 
drudzy 30 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe i n s o r s t y  obliczają się po 7 ct. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jeduogo wiersza.

w u iu e  oą

Zaproszenie do przedpłaty.

Za czerwiec i każdy następny miesiąc 
pocztą 1 zł. 35 ct., w miejscu 1 zł.

N a G a z e tę  z P r z e w o d n ik ie m :

Za czerwiec i każdy następny miesiąc 
pocztą 1 zł. 65 c t , w miejscu 1 zł. 50 ct.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­

czył najwyższem postanowieniem z dnia 16 
maja r. b. mianować najłaskawiej nauczycie­
la szkoły przemysłowej w Louiscuthal w Ber­
linie, dra Ludwika Ć w i k l i ń s k i e g o ,  nad­
zwyczajnym profesorem klasycznej filologii 
przy uniwersytecie lwowskim.

Streniciyr, w. r.

Jego ces. i król. Apostolska Mość, ra­
czył najwyższem postanowieniem z dnia 19 
marca b. r., nadać najłaskawiej zwyczajnemu 
profesorowi przy wszechnicy w Krakowie, dr. 
Tomaszowi B r a t r a n k o w i ,  tytuł radcy 
rządowego z uwolnieniem od taksy.

Minister sprawiedliwości mianował za­
stępcę prokuratora państwa wTe Lw owie, A- 
dolfa F r e n d 1 a , prokuratorem państwa w 
Złoczowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
Lwów, 20 maja.

Prawie równocześnie przjmiosły w o- 
statnich dniach telegramy wiadomość o 
z g o n i e  d w ó c l i  z n a k o m i t y c h  mę ­
ż ó w.  W Wiedniu umarł nagle szef sztabu 
generalnego generał broni baron J o h n ,  
wzór dzielnego żołnierza i znakomitość stra­
tegiczna , której każda armia europejska 
zazdrościć by mogła Austryi; w Pradze zaś 
zakończył życie sędziwy historyograf czeski

dr. P a l a c k y ,  znakomitość naukowa pierw­
szego rzędu i osobistość polityczna, z którą 
co do popularności i powagi nic wiolo zna­
komitości politycznych mogłoby iść w za­
wody. Śmierć br. Johna jest nieodżałowaną 
stratą dla armii i państwa, zwłaszcza w 
chwili, gdy ponury widokrąg stosunków mię­
dzynarodowych na Wschodzie zniewala naj­
trzeźwiejsze umysły zwracać pilną uwagę 
na stan siły zbrojnej, której ozdobą i chlu­
bą był zmarły bohater z pod Yolty i Cu- 
stozzy. Zmarłemu historyografowi czeskiemu 
należałaby się na tem miejscu obszerniejsza 
wzmianka , bo jego zgon jest w tej chwili 
najważniejszym wypadkiem w dziedzinie we­
wnętrznej polityki. Wszakże wstępuje do 
grobu twórca i kierownik opozycyi czeskiej, 
która tak ważną rolę odegrała a nawet i 
teraz odgrywa w konstytucyjnym rozwoju 
Austryi. Jak o hr. Szecheuyim powiedziano, 
że stworzył on narodowość madjarską, która 
przed tem uie istniała, tak samo a nawet 
z większą słusznością powiedzieć można o 
dr. Palackym, że niezmordowanym jego za­
biegom politycznym powiodło się wytworzyć 
z zapomnianego szczepu słowiańskiego zna­
czny i wzrastający czynnik polityczny w 
rzeszy ludów stanowiących monarchię au- 
stryacko-węgierską. Około narodowości swo­
jej położył dr. Palacky tak znakomite, wie­
kopomne zasługi, że nic wiemy, czy przy 
najpomyślniejszym rozwoju Czesi doczekają 
się drugiego, równego mu dziełami współo­
bywatela. Trzeba przyznać Czechom , że 
umieli czcić i wielbić zasługi Palackiego 
jeszcze za jego życia , bo choć w ostatnich 
czasach zmarły stał na czele frakcyi staro- 
czeskiej, odsądzającej prawie od czci i wiary 
współzawodników młodoczeskich, i przez 
nich nawzajem od czci i wiary odsądzonej, 
mimo to nigdy nazwisko dr. Palackiego nie 
straciło aureoli niedoścignionych zasług oby­
watelskich, nigdy męty swarów i polemik domo­
wych nieporuszyły pietyzmu, jakim ogół otaczał 
sędziwego historyografa. Każdy, choćby lekki 
wybryk polemiczny, uchybiający temu piety­
zmowi , szkodził najwięcej samej sprawie 
młodoczeskiej i dla tego najniesforniejsi 
dziennikarze młodoczescy wystrzegali się 
tego fałszywego kroku. Gdybyśmy mówić

mieli tutaj o śp. Palackym jako naczelniku 
deklarantów czeskich i kreślić jego stosunek 
w tym charakterze do dziejów konstytucyo- 
ualizmu austryackiego, musielibyśmy popaść 
w wir oklepanych kontrowersyj publicysty­
cznych , które nad otwartym grobem nie 
mają prawa do głosu. Śmierć nie pozwoliła 
dr. Palackiemu doczekać sio rozwiązania 
problematu politycznego , który postawił 
w r. 1868 i który odtąd stał się programem 
posłów czeskich zostających pod widomem 
zwierzchnictwem dr. Itiegera. Jeżeliby nawet 
problemat ten został stanowczo i ostatecznie 
rozwiązany w sposób jak najzgubuiejszy dla 
Austryi , to jeszcze historya nie potępi śp. 
Palackiego i mogłaby w najgorszym dla 
niego razie nazwać go politykiem nieprze- 
zornyrn lub krótkowidzącym. Patryotyzm 
austryaeki zmarłego pozostał bowiem mimo 
wszelkich przejść i zwrotów niewzruszony. 
Wszakżeż to śp. Palacky powiedział owo 
głośne i tak często powtarzane zdanie : Au- 
strya jest dla nas niezbędną a gdyby jej 
nie było, trzebaby ją  stworzyć! Po za Au- 
stryą śp. Palacky nie widział nigdzie zba­
wienia dla wskrzeszonej przez siebie naro­
dowości czeskiej.

Po ostatnich z a j ś c i a c h  p a r l a m e n ­
t a r n y c h  w W e r s a l u ,  z powodu różnoro­
dnego tłumaczenia rozciągłości klauzuli re­
wizyjnej w obowiązujących obecnie francu­
skich ustawach konstytucyjnych, umysły u- 
spokoiły się ivszędzie, jeżeli nazwać można 
uspokojeniem chwilowe zawieszenie walki po­
między sUonnictwami, które nigdyr obok sie­
bie zgodnie istuieć i działać nie mogą. Jest 
to zasługa najumiarkowańszego ministra re­
publikańskiego a zarazom naczelnika gabi­
netu Dufaura, który uznał możliwość dwo­
jakiego tłumaczenia klauzuli rewizyjnej, a 
tem samem uznał także, że kto tę klauzulę 
rozciąga nawet na formę rządu, nie dopu­
szcza się jeszcze buntowniczych agitacyj, jak 
się wyraził zmarły minister spraw wewnętrz­
nych Ilicard w swoim głośnym okólniku. 
Przed odezwaniem się Dufaurea, monarchiści 
wertowali w stenograficznych protokołach 
obrad dawnego Zgromadzenia narodowego, 
gdy uchwalano ustawy konstytucyjne, i do­
wiedli wyciągami dosłownemi, że ani spra­

wozdawca komisyi konstytucyjnej ani Dufau- 
re nic pojmowali klauzuli rewńzyjnej w ten 
sposób, by na niej nic dał się kiedyś oprze ć 
lojalny przewrót w formie rządu na rzecz 
monarchii Z przytoczonych wyciągów poka­
zuje się nawet, że tak sprawozdawca korni - 
syi konstytucyjnej w dawnem Zgromadzeniu 
narodowem jak i Dufauro oświadczyli wyra­
źnie, iż takie pojmowanie klauzuli rewizyjnej 
jest jedynie zgodnem z zamiarami wniosko­
dawcy i wykluczaj licem -wszelkie wątpliwość i. 
Izba uchwalając konstytucyg, nie zastrzegła 
się w odmiennym duchu, a republikanie byli 
tak przezorni, że przyjęli owe oświadczenie w 
milczeniu, gdyż dobrze wiedzieli o tem, że 
tylko klauzula rewizyjna, otwierająca monar­
chistom jakie takie widoki, umożliwiła osią­
gnięcie większości głosów dla ustaw konsty­
tucyjnych. Dufaure dał tem oświadczeniem 
uowy dowód, że w dzisiejszej chwili jest on 
jedynym mężem stauu, który potrafi rządzić 
w duchu republikańskim bez wywoływania 
zatargów- i sprowadzenia antirepublikańskich 
frakcyj na drogę skrajnej opozycyi. Ale mi- 
mowcli nasuwa się pytanie, dlaczego repu­
blikańska większość spotulniała nagle tak 
dalece, że nie ujęła się za ministrem spraw 
wewnętrznych Marcerem, który na kilka dni 
przed Dufaurem długo i szeroko dowodził, 
że na podstawie klauzuli rewizyjnej mogą 
być jedynie ulepszone instytucje republikań­
skie , że dalej tłumaczenie tej klauzuli w du­
chu monarchicznym, byłoby rzeczywiście bun­
towniczym zamysłem. Powód tej potuluości 
jest łatwy do odgadnięcia. Dnia 21 maja od­
były się wybory uzupełniające, w których 
wszyscy bonapartystowscy deputowani, p o­
zbawieni mandatów przez większość republi­
kańską, wyszli ponownie z urny wyborczej i 
do tego z nierównie znaczniejszą liczbą gło­
sów niż przy pierwszym wyborze. W miejsce 
monarchistów wybrano po większej części re­
publikańskich kandydatów, i trzebaby In ć 
chyba ślepym, ażeby nie uznać, że ten wy­
padek jest nowym, może najsilniejszym do­
wodem słuszności twierdzenia, że losy Fran­
c j i  rozstrzygną się tylko między republiką i 
cesarstwem. Legitymiści uznali to sami, choć 
przejęci goryczą i rozczarowaniem, woleli 
milczeć niż zastanawiać się nad kierunkiem,
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II.
Jesteśmy w królewrskim zamku w W il­

nie. Przed chwilą przybył kuryer z Krako­
wa Z wiadomością o śmierci Zygmunta. Au­
gust chodził zamyślony po komnacie, boleść 
za ojcem zdawała się w nim walczyć z u- 
czuciem pewności, że tajemne śluby z Bar­
barą będzie mógł teraz ogłosić światu. Po­
mimo że już było po północy, kazał natych­
miast przywołać do siebie mistrza krakow­
skiej akademii Proboszozewicza, wielce zau­
fanego astrologa, którego w każdeiu ważniej- 
szem radził się zdarzeniu.

Rumiany, jowialny Proboszczewiez chę­
tniej zastanawiał się nad biegiem gwiazd 
z w ieczora, aniżeli nad ranem , kiedy go 
najtwardszy sen zm orzył; przybiegł jednak 
czemprędzej domyślając się, że coś ważnego 
zajść musiało. Zygmunt udzielił mu wiado­
mości i po lecił, aby zapytał gwiazd, czy 
małżeństwo z Barbarą należy natychmiast 
ogłosić, czy też uczynić to dopiero po po­
grzebie starego króla. Proboszczewiez rozło­
żył wielką księgę o czarnoksięstwie Henry­
ka Agrippy, kodeks wszystkich nekromau- 
tów i astrologów, i szukał w niej rady jak 
postąpić, aby się prawdy właśnie w owym 
dniu dowiedzieć, czy pytać się tylko gwiazd,

czy też dojść do niej innemi sposobami, z 
pomocą tyromancyi, alphitomancyi, czy wró­
żyć z mąki jęczmiennej, kości , ognia , ru­
chu powietrza itp.

Księga rozstrzygnęła za gwiazdami i 
koskinomancyą, starożytnym jeszcze spo­
sobem wróżenia czarnoksięską laseczką...

Gwiazdy przemawiały za bezzwłocznem 
ogłoszeniem małżeństwa Pozostawała jeszcze 
druga wróżba. Nad okrągłą metalową płytą, 
podzieloną na regularne trójkąty, w których 
różnorodne były wymalowane kabalistyczne 
postacie, powiesił Proboszczewiez małą lieba - 
nową laseczkę na nitce, przywiązanej do skle­
pienia i nadał jej ruch wirujący. Laseczka 
opisywała koło nad metalową płytą. Król z 
wielką się jej ruchom przypatrywał uwagą.

—  Stanęła na wodniku! —  zawołał, 
jak gdyby mu ciężar spadł z serca, gdyż 
czarnoksięska laseczka oświadczyła się za 
ogłoszeniem małżeństwa.

Natychmiast napisał August własnorę­
cznie list do podczaszego Radziwiłła, do Du- 
binek, pod którego opieką była Barbara, po­
lecając mu, aby koniecznie przysłał ją  jutro 
do W ilna, gdyż tak chcą gwiazdy — sic 
astra volunt.

Tej samej nocy czuwał i pan Grzegorz 
Wierszyłło, kasztelan wileński, obok Chod­
kiewicza kasztelana trockiego, najwybitniej­
sza głowa litewskiej opozycyi przeciw mał­
żeństwu Zygmunta Augusta z panią Gasztoł- 
dową. Był to człowiek burzliwy, namiętny a 
znany z dziwactw wszelkiego rodzaju. Po­
między drobną szlachtą miał wielki mir, 
gdyż chętnie z nią przestawał i wiele jej

świadczył dobrego, Radziwiłłów zaś nie na- 
widził i całe życie nad tem tylko myślał, 
jakby im wchodzić w drogę.

Wierszyłło nie lubił nowomodnych zby­
tków i żył jakby za czasów Witołda. Łuki, 
kołczany, niedźwiedzie skóry, jelenie rogi 
były główną jego domu ozdobą, a nie widzia­
no tam nigdy wina ale tylko dzbany miodu.

Kilku szlachty siedziało u niego w oko­
ło staroświeckiego kaganka. Słabe, migające 
się światło odpowiadało grubym zarysom 
sprzętów, i pozwalało zaledwie dostrzedz 
w cieniu jakiejś surowej postaci w kaftanie 
ze skór wydry, o sumiastych wąsach i buj­
nych brwiach.

—  Uderzyć na Dubinki , wykraść Ga- 
sztołdowę ! —  odezwał się Wierszyłło. — Jak 
ona zginie z oczu , to król o niej zapomni, 
wszak i po śmierci Elżbiety prędko się po­
cieszył.

■ -1 Ba ! ale co z nią zrobić ? —  zapy­
tał jeden ze szlachty.

—  Oddać do jakiego dalekiego kla­
sztoru, tak żeby nawet sokoły Radziwiłłów 
zwietrzyć joj nie mogły.

Projekt podobał się zgromadzonej szla­
chcie , bo zmierzał do awanturniczej wy­
prawy.

— Dubinki wodą otoczone, podczaszy 
zechce się bron ić! — wtrącił któryś ze szla­
chty.

—  Zostawcie mi wykonanie wyprawy — 
odpowiedział Wierszyłło — już ja  wiem, ja ­
kim sposobem się do zamku dostanę. Nie 
damy Radziwiłłom nad sobą panować!

Zamiar postanowiono bezzwłocznie wy­
konać i najbliższej nocy napaść na Dubinki.

Następny dzień pomięszał jednak szy­
ki Wierszylle, bo w południe już rozeszła 
się wieść, że Barbara przybyła do Wilna i 
że stanęła w domu Radziwiłłów. Kasztelan 
się gniewał, sierdził, przysięgał, że w inny 
sposób zamiaru swego dokona, udobruchał 
się jednak w części, gdy wraz z innymi pa­
nami został zaproszony do zam ku, gdzie 
król miał panom radom litewskim ogłosić 
małżeństwo.

— Zaprotestuję! — wołał Wierszyłło 
i przygotowywał oracyę, z którą miał wy­
stąpić podczas uroczystości.

Pobyt w Dubinkach znękał Barbarę. 
Osamotniona, niespokojna, obrażona w swej 
dumie koniecznością ukrywania małżeństwa, 
zaczęła chorować i wpadać w apatyę, która 
opanowywała coraz bardziej jej wątły cha­
rakter. Nagła wiadomość o śmierci Zygmun­
ta Starego i myśl że teraz w obec całego 
swata zostanie królową, pobudziła ją  do 
nowego życia , podziałała na nią jak pro­
mień słońca na roślinę, zamarłą pod powie­
wem zimnego wiatru.

Obecnie, w wigilią swego zwycięztwa 
chciała być przedewszystkiem piękną i przed­
stawić się ta k , aby żadna z zawistnych jej 
litewskich kobiet nie mogła jej dorównać 
wdziękami. August mógł się z nią zaledwie 
widzieć na chwilę, tyle było zajęć i przygo 
towań w gotowalni, tyle narad z matką, czy 
wystąpić w ubiorze z p ere ł, czy brylantami 
podnieść blask czarnego oka...

1 Nadszedł nareszcie p amiętny dzień, u-
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jaki nadać mają swojej polityce pod naci­
skiem tej alternatywy. Minister Marcere, tłu­
macząc klauzulę rewizyjną w duchu ściśle 
republikańskim, powołał się na wybory z 21 
lutego, w których tryumf republikańskich 
kandydatów dowodził rzeczywiście, że więk­
szość obywateli życzy sobie utrzymania re­
publikańskiej formy rządu. Ale ostatnie wy­
bory dowiodły zarówno jak pierwsze, że obok 
większości republikańskiej istnieje pokaźna, 
ciągle wzrastająca na siłach mniejszość mo- 
narciiiczna, która tęskni za powrotem cesar­
stwa, i spodziewa się osiągnąć cel swoich 
marzeń na drodze legalnej, za pomocą klau­
zuli konstytucyjnej. Tłumacząc klauzulę re­
wizyjną w duchu umiarkowanym, republikań­
ski rząd daje najpierw dowód, że czuje się 
zabezpieczonym w obec przyszłości, a po- 
wtóre wstrzymuje bonapartystów od niele­
galnych zamachów, do których oni są za­
wsze gotowi w braku lepszych środków, wio­
dących do celu upragnionego.

Sprawa wschodnia była niezaprzeczenie 
kolebką dzisiejszej jednolitości i potęgi 
W ł o c h .  Udział Sardynii w kampanii Krym­
skiej był tak genialnym czynem politycznym 
hr. Cavoura, że wobec niego dalsza znako­
mita i bystra działalność polityczna tego 
męża stanu nie może wykazać równie szczę­
śliwej i w skutkach równie doniosłej chwili. 
Odgrzewamy tę reminiscencyę historyczną dla 
tego, że wznowienie sprawy wschodniej, a 
właściwie jej wysunięcie się na pierwszy plan 
przypadło właśnie w porę, gdy Włochy nie- 
tylko osiągnęły w zupełności cel, który w r. 
1855 każdemu musiał się wydać nigdy nie- 
doścignionem marzeniem, lecz nadto przebyły 
w niezanoąconym pokoju okres wystarczający 
na takie skonsolidowanie stosunków wewnę­
trznych, ażeby nowe królestwo z wszelkiem 
prawem uchodzić mogło nietylko nominalnie, 
lecz także w rzeczywistości za mocarstwo 
europejskie powołane do pierwszorzędnej dzia­
łalności we wszystkich sprawach międzyna­
rodowych. Kryteryum bowiem mocarstwowej 
powagi pewnego państwa stauowi właśnie ta 
okoliczność, że nie może mu być obojętną 
żadna ważniejsza sprawa międzynarodowa, 
która nawet w dalekiej kombinacyi nie obija 
się o jego granice, ale na wszelki wypadek 
dotknie żywotnych interesów cywilizowanego 
świata. Jakież stanowisko zajęły dziś W io­
chy wobec sprawy wschodniej, jaką rolę ode­
grały lub mają odegrać w toczącej się euro­
pejskiej akcyi dyplomatycznej ? Na przystą­
pienie rządu włoskiego do propozycyi Tur­
c j i  postawionych liczono zawsze z całą pe­
wnością i nie zawiedziono się w tein oczeki-

derzono w dzwony kościołów litewskiej sto­
licy, wspaniały orszak powozów i konnego 
rycerstwa ruszył z królewskiego zamku do 
pobliskiego pałacu Radziwiłłów, aby przy­
wieźć Augustowi dostojną małżonkę. W zło­
cistej oszklonej kolasie, zaprzężonej ośmioma 
białymi końmi, siedział pan Stanisław Kiszka 
wojewoda witebski, wysłany od króla, aby 
odprowadził Barbarę. Złocista korona unosi­
ła się nad kolasą, w dumę wzbijając Radzi­
wiłłów, a zazdrość budząc w nieprzyjaźuem 
im otoczeniu.

Orszak zatrzymał się przed pałacem, 
nad którego bramą znane całej Litwie trzy 
trąby zdawały się głosić chwałę dnia dzi­
siejszego. Otworzono wielkiej sali podwoje. 
Barbara zasiadła na podwyższonem miejscu 
w białej szacie, zasiau*'j perłami i w znanym 
czepcu perłowym , obok niej matka i pani 
lloruostajowa , przyjaciółka domu , podskar­
bimi litewska. Podwyższenie szkarłatnym wy­
bite aksamitem. krzesło Barbary odszeze- 
gólniające się od innych, zrobione w kształ­
cie tronu, nie podobało się szlachcie.

— Za wcześnie , za wcześnie ! —  po­
wtarzano sobie, a tak pierwsze wrażenie nie 
przysporzyło sympatyi wdowie po Gasztoł- 
dzie.

Pan Kiszka, w towarzystwie wileńskie­
go biskupa zbliżył się do Barbary i tak do 
niej przem ówił:

— Niby drugą Esterę przychodzimy 
cię zacna pani na tron powoływać i blasku 
dodać twemu domowi. Perłą byłaś w swym 
dostojnym rodzie, który Litwie przysporzył 
tylu znakomitych mężów, bądźżo klejnotem 
w królewskiej koronie. Pójdź z nami ua za- 
ruek królewski, gdzie cię z upragnieniem 
czeka dostojny małżonek, gdzie cię cała bi­
twa przyjmie za swoją księżnę . dumna , że 
monarcha w jej borach towarzyszkę sobie 
upatrzył i nie sięgał po rękę obcej księżni­
czki,

waniu. Ale to przystąpienie i cały współu­
dział w pracy około utrzymania pokoju eu­
ropejskiego odbywa się jakby od niechcenia, 
bez objawów żywszego interesu, któryby wska­
zywał, że młode królestwo roszczące sobie 
prawo do nazwy mocarstwa już od wojny 
francusko - niemieckiej, gotowe jest w da­
nym razie uczynić coś więcej dla wspól- 
m go dzieła Europy i zaznaczyć dobi­
tniej swój wpływ, choćby z tena nawet po­
łączone być miały pewue ofiary. Opinia pu­
bliczna we Włoszech nie gorszy się wcale 
dość bierną rolą rządu w obec wypadków 
wschodnich a można nawet powiedzieć, że 
rola ta odpowiada jego życzeniom. Stosunki 
wewnętrzne tłumaczą zupełnie tę bierność 
czy apatyę włoską. Oceniając najprzychylniej 
wewnętrzną politykę włoską niepodobna za­
poznawać tego, że rezultat dziesięcioletniej 
pracy pokojowej nad ustaleniem wewnętrznych 
stosunków ekonomicznych, administracyjnych 
i w ogóle politycznych wygląda wcale niepo- 
kaźnie. Z roku na rok, z jednej sesyi par­
lamentu na następną przewlekają się sprawy 
żywotne, których rozwiązanie każdemu wy­
daje się pilnem i niezbędaem Do niedawna 
pocieszano się nadzieją, że nowy gabinet 
podniesie tętno pracy parlamentarnej i świe- 
żemi siłami pokona trudności, których nie 
mógł usunąć Minghetti. Dotąd nadzieja ta 
jest jeszcze ciągle tylko nadzieją.

KORESPONDENCYE
W i e d e ń ,  27 maja.

Z Zaledwie zebrały się były delegacye 
wspólne, pisma węgierskie wydały hasło, aby 
tegoroczny budżet wojskowy okroić w zna­
cznej części. Pcster Lloyd  taką wzniecił 
wrzawę, że idąca na czele proroków wiecz­
nego pokoju Nowa Presse wydawała się na­
der spokojną w porównaniu z pismem wę- 
gierskiem. W tem pojawiły się obie Delega­
cye u Najj. Pana. Przemówienie p. Szlavego 
już różniło się wielce od mowy p. Rech- 
bauera, tak samo, jak przy otwarciu Dele- 
gacyj. Różnica ta wszystkich mocno ude­
rzyła, zwłaszcza po krzykach węgierskich, iż 
trzeba okroić budżet wojskowy. Odtąd prze­
niósł się punkt ciężkości opozycyi przeciw 
budżetowi wojskowemu prawie całkowicie do 
Delegacji przedlitawskiej, gdzie rząd ostre 
stacza walki o pojedyńcze pozycye, a gdy 
węgierski wydział budżetowy w skutek na­
cisku hr. Andrassego odrzucił wszelkie da­
leko sięgające wnioski, przedlitawski wydział

Barbara się skłoniła , a w jej imieniu 
przemówił kilkoma dziękczynnemi słowami 
Podczaszy Radziwiłł, poezem ją  odprowadzono 
do królewskiej kolasy.

Na zamku siedział król w licznem oto­
czeniu litewskich i polskich panów. Blady, 
spokojny jak zawsze, niczem nie zdradzał 
wzruszenia, pomimo że troszczył się bardzo, 
aby jaki nieprzystojny pomysł niechętnych, 
jaki paszkwil złośliwy nie zakłócił ważnej 
dlań uroczystości. A miał dość powodów 
obawiać się tego , gdyż w ostatnich dniach 
pachołki nie mało mieli do czynienia, aby 
zedrzeć wszystkie „paskwilusy“ które przy­
lepiano ua ulicach, na kościołach, ba nawet 
ua bramach królewskiego zamku.

Wchodząca Barbara olśniła wszystkich 
pięknością; młodość, szlachetne, nadzwyczaj 
regularne rysy, łagodny wyraz twarzy ujął 
nawet niechętnych. Podczas gdy królowę 
prowadzono środkiem sali, spadł kawa­
łek gzemsu z wielkim łoskotem, z niewiado­
mego powodu.

- -  Tak się wkrótce skończy nieprawne, 
naród hańbiące małżeństwo! —• półgłosem 
powiedział do otaczających Wierszyłło wska­
zując na potłuczone kawałki muru Król zda­
wał się tej obelżywej mowy niesłyszeć, a bi­
skup wileński czem prędzej zbliżył się do 
wichrzyciela aby go uspokoić.

—  Bielmo wam zakryło oczy —  ode­
zwał się prawie głośno Wierszyłło —  po­
między wami nie znajdę stronników, pójdę 
jednak do Polski, a przecie tego dokażę, że 
Radziwiłłówna nie będzie królową!

—  Idź do Polski wichrzyć panie Wier­
szyłło! —  odpowiedział ktoś z tłumu.

Kasztelan wyszedł ze sali.
Król tymczasem zbliżył się do Barbary, 

a wyprowadziwszy ją na podwyższenie, na 
którem stały dwa trony, przemówił krótko, 
stanowczo a poważnie, że to jest jego mał­
żonka, któr^ poją! idąc za pojadam sercą i

budżetowy —  pomimo kategorycznych o- 
świadczeń jenerała Benedeka, zastępującego 
ministra wojny — uchwalił znane wnioski 
p. Sturma, ciążące do późniejszego zwołania 
rekrutów, do zniżenia siły wojskowej, do 
zaoszczędzenia sumy 3 milionów złr. i do 
użycia części takowej na poprawę wiktu dla 
żołnierzy.

Jest to rzeczą nader popularną, podo­
bne czynić i uchwalić wnioski, a jeszcze po­
pularniejszą, żądać użycia sumy zaoszczę­
dzonej na poprawę wiktu, ale takiemi wnio­
skami wkracza się w dziedzinę władzy wy­
konawczej , która przecież lepiej wiedzieć 
powinna, czego monarchia bardziej potrze­
buje, czy użycia pieniędzy na te lub owe 
cele. Mówią, że wydział budżetowy powziął 
tę uchwałę głównie z powodu panującego 
przesilenia ekonomicznego, tudzież w skutek 
pokojowych oświadczeń hr. Andrassego. Na 
szczęście niema żadnej obawy, aby uchwała 
wydziału budżetowego mogła utrzymać się 
w pełnej Delegacyi, a jeszcze mniej w razie 
wspólnego głosowania w obu Delegacyach. 
Przyznać trzeba, że wydział budżetowy nie 
mógł sobie uieodpowiedniejszej obrać chwili 
dla uchwały, jaka zapadła, albowiem obecna 
sytuacya europejska bardziej niż kiedykol­
wiek wymaga czujnego oka, a przedewszyst- 
kiem siły wojskowej, ale i sytuacya we­
wnętrzna —  ze względu na niezałatwioną 
jeszcze ostatecznie ugodę z Węgrami — do 
przezorności powinna zachęcić. Presse i 
Frerndenblatt wskazują dziś właśnie na ugo­
dę, albowiem w chwili ostatniej może bardzo 
łatwo przeważyć ta szala, którą trzyma ręka 
szczodra dla budżetu wojskowego. Ale naj­
mniejsza nie zachodzi obawa, aby pełna De- 
legacya poszła za przykładem swego wy­
działu budżetowego i zechciała narazić 
państwo na potrójne przesilenie gabine­
towe.

Potwierdza się wiadomość, że Anglia 
żadną miarą nieclice przyłączyć się do akcyi 
wspólnej mocarstw europejskich w sprawie 
wschodniej. Odstrasza ją fa k t , iż Rossya 
wzięła tę sprawę w swe ręce. Wątpić nie 
należy, że pomimo oporu, akcya dyplomaty­
czna mocarstw dalej posuwać się będzie, lu­
bo lękliwe umysły już dziś starają się na­
kłonić Austryę, aby cofnęła się zawczasu. 
Tak radzą np. Deutsche Zty. i Miirycnpost. 
Natomiast niema jeszcze urzędowego po­
twierdzenia, jakoby Turcya odrzuciła żąda­
nia mocarstw. Giełda znowu niepokoi się, 
lękając się każdego powiewu politycznego.

Dzienniki pełne uznania są dla zasługi i 
znakomitych przymiotów zmarłego szefa szta-

że naród szanując siebie powinien szanować 
także królowę wyszła z jego łona.

—  Nie za popędem serca, ale z woli 
czarów pojął król Gasztołdowę —  mówiła 
pani Chodkiewiezowa do pani kasztelanowej 
wileńskiej odjeżdżając z tej uroczystości.

—  Wszystkim to wiadomo, że pani Ra­
dziwiłłowa biegłą jest w sztuce zamawiania 
—  odpowiedziała ostatnia — i że króla w 
nieczyste umiała zawikłać sidła. Mój ogród 
graniczy z jej ogrodam i, a służba nie raz 
widziała jak matka Gasztołdowej posypywała 
jakiemś zielem ścieżkę, którą się kroi do jej 
córki wkradał.

August nie długo mógł się cieszyć żoną 
i pierwszem odniesiouem zwydęztwem , po­
dążył bowiem na pogrzeb ojca do Krakowa 
a Barbarę zostawił pod upieką brata pod­
czaszego Radziwiłła i wiernego Stanisława 
Dowojny, ochmistrza dw oru, który nietylko 
miał jej strzedz od nieprzyjaciół, ale i czu­
wać nad jej zdrowiem, znając się dobrze na 
sztuce lekarskiej.

Smutnym splendorem zajaśniał Kraków 
na chwilę, aby na długo opustoszeć. Pano­
wie z całej Polski, zagraniczni książęta, po­
słowie obcych monarchów połączyli swe głosy 
w poważnym chórze D ies irae, dics Ula , a 
ksiądz Maciejowski rzucał ostatnie wawrzyny 
na grób sławnego króla, uwite z słów hołdu 
i żalu. Duchowieństwo szem rało, że mówił 
po polsku, żo czyny sławnego monarchy w 
powszechnie znanym, łacińskim należało 
sławić języku. —  Orzechowscy, Kochanow­
scy, Rejowie przyklaskiwali zacnemu kapła­
nowi.

Z osierociałego zamku jak ptak zło­
wrogi zerwała się Bona i odleciała na 
Mazowsze, do Warszawy, pilnować ziemi, 
na której miała zabezpieczone sumy posa­
gowe.

It. Ch.

bu, jenerała Johna. Sławią jego pamięć, zo- 
wiąc go to „ filozofem bitew “ , to „Moltkem. 
austryackim", to „Gneisenauem“ arcyksięcia 
Albrechta, i wyrażając życzenie, aby godnego 
znalazł następcę. Śmierć Johna równa się bi­
twie straconej.

DELEGACYE
K o m i s s y a  b u d ż e t o w a  austrya- 

ckiej delegacyi obradowała d. 25 i 2G b. m. 
nad znanym wnioskiem del. S t u r m a  o za­
prowadzeniu oszczędności w budżecie woj­
skowym przez wcześniejsze urlopowanie sze­
regowców albo przez ich późniejsze powo­
ływanie pod broń. Kwota tym sposobem za­
oszczędzona miałaby być obróconą na lep­
szy wikt dla szeregowców stojących pod 
bronią. Del, Sturm proponował tedy, ażeby 
komissya wykreśliła przy pozycyi 7, 22 i 
2S ogółem 2,262.600 zł. a uatomiast wsta­
wiła przy pozycyi 23 o 1,075.000 zł. więcej. 
Jak wiadomo z doniesień telegraficznych, 
przyjęła komissya po bardzo ożywionych 
rozprawach powyższy wniosek del. Sturma 
11 głosami przeciw 9. głosom. Przy tem 
glosowaniu zastanowiło wszystkich, że del. 
G o r o n i n i ,  który przemawiał ciągłe w du­
chu pojednawczym, głosował za wykreśle­
niem powyższej kwoty. Za wykreśleniem 
głosowali pp. Brestel, Kuranda, Giskra, 
Sturm, Demel, Walterskirchen, Gross, Kiier, 
Ritter i Schaup, a przeciw wykreśleniu 
Lichtenstein, Widmann, Hartuug, Eugerth, 
C z a r t o r y s k i ,  Rechberg, Bauhans, i Wee- 
ber. Większość utworzyła się przez przystą­
pienie do wniosku del. Sturma wszystkich 
zwolenników kompromisu, ponieważ wszel­
kie usiłowania kompromisowe rozbił}' się 
o stanowczy opór zarządu wojskowego. Dnia 
25 b. m. spodziewano się jeszcze, że kom­
promis przyjdzie do skutku, albowiem w po­
ufnej pogadance zdradzał fmp. Benedek 
chęć zgodzenia się na wniosek pośredniczą­
cy. Dopiero wieczorem d. 25 b. m. na po­
nownej konferencji członków komissyi bu­
dżetowej, oświadczył fmp. Benedek, że może 
przystać co najwięcej na wykreślenie kwoty
500.000 zł. a na posiedzeniu komissyi bu­
dżetowej w d. 26 b. m. oświadczył stanow­
czo, iż nie może przystać na żadne wykre­
ślenie. Fmp. Benedek powiedział przy tem, 
iż nie może z swej strony, w nieobecności 
państwowego ministra wojny, zezwolić na 
zmniejszenie liczby szeregowców służących 
pod bronią.

Przy głosowaniu nad sprawą kredytów 
dodatkowych, potrzebnymi) w skutek wyż­
szych cen żywności, zmieniła się nagle wię­
kszość, przez wyjście z sali obrad kilku 
członków, tak, że kwota przez rząd prelimi­
nowana została przyjętą 9 głosami przeciw 
7 głosom. Przy końcu posiedzenia oświad­
czył ks. L i c h t e n s t e i n  w pogadance po­
ufnej, że na wypadek wspólnego głosowania 
z Węgrami co do pozycyi 7, 22 i 2S, gło­
sować będzie wspólnie z 20 innymi delega­
tami przeciw wykreśleniu kwoty 2,262.600 
zł. D e m e l  odpowiedział, że musi odrzucić 
tę przedwczesną presyę, albowiem delegacya 
austryaeka nie powzięła jeszcze stanowczej 
uchwały'.

Podkomitet d e l e g a c y i  w ę g i e r ­
s k i e j  wybrany do spraw wojskowych, za­
łatwił już budżet wojskowy. W a h r m a u n  
proponował wykreślenie przy pozycyach 7, 
22, 23, 24 i 25 kwoty ogólnej 2,000.000 zł. 
ażeby tym sposobem zaradzić choć w części 
złym stosunkom finansowej klęski. Kwotę 
wykreśloną można z łatwością powetować 
przez wcześniejsze rozpuszczanie na urlop 
inteligentnych szeregowców i przez później­
sze zwoływanie urlopników. Minister prezy­
dent Ti sza  przemawiał przeciw temu wnio­
skowi, poczem odrzucono go 11 głosami 
przeciw 8 głosom. W ekstraordynaryum bu­
dżetu wojskowego wykreślił podkomitet de­
legacyi węgr. następujące kw oty: 1,000.000 
zł. z drugiej raty ua sprawienie nowych 
d zia ł; 329.800 zł., na sprawienia karabinów 
systemu W erndla; 100,000 zł. na działa 
forteczne dla fortecy Igmand ; 120.000 zł.
na działa wybrzeżne dla B oli; 10.000 na 
wodociągi; 48.000 zł. na budowę magazy­
nów w obozie pod Bruck n. L. ; 44,500 zł. 
na budowę drogi żelaznej w obrębie arse­
nału wiedeńskiego; 45,000 zł. na budowę 
koszar w Weis i 46.625 zł. dla zakładu 
geograficznego, razem 1,743,925 zł.

SPRAWI MONARCHII
— Armia austryacko-węgierska ponio­

sła wielką stratę wskutek śmierci generała 
broni, szefa sztabu generalnego, członka 
Izby Panów, br. John  a. Zmarł on nagle 
d. 25 b, m, w Wiedniu ua apopleksję ser*



s
cową. O śmierci br. Johna podają dzienniki 
wiedeńskie następujące szczegóły : Wczoraj
(d. 25 b m.) udał się br. John jak zwykle 
o godzinie 10 zrana do gmachu minister­
stwa wojny, w którym mieści się na czwar- 
tem piętrze jego bióro. Wyszedłszy na pier­
wsze piętro, padł br. John bez przytomno­
ści na ziemię. W tej chwili nadbiegł audy­
tor podpułkownik Nowak i starszy lekarz 
sztabowy dr. Leiden; wszelka pomoc lekar­
ska była jednak już bezskuteczną. Wpraw­
dzie przyszedł br. John jeszcze na chwilkę 
do przytomności i zawołał: „Powietrza! bo 
się uduszę !“ ale w pół godziny później już 
nie żył.

Br. John urodził się d. 20 listopada 
1815 r. w Bruck nad Litawą, gdzie ojciec 
jego stał załogą jako chorąży i adjutant 
korpusu saperów. Jego przeszło 40-letnia 
służba wojskowa była wypełnioną licznemi
czynami boliaterskiemi i po dwakroć zje­
dnała mu najwyższe austryackie odznaki
wojskowe: pierwszy raz w roku 1S49 po
bitwie pod Yoltą, krzyż rycerski orderu 
Maryi Teresy a w roku 1866 po bitwie pod 
Custozzą, krzyż komandorski tego orderu. 
Wojskowe wykształcenie otrzymał br. John 
w Akademii wojskowej w Wiener - Neustadt, 
do której uczęszczał od r. 1827 do 1835 r. 
Do korpusu oficerskiego należał br. John 
od r. 1835. W r. 1845 został porucznikiem, 
w r. 184S kapitanem, w r. 1S49 majorem, 
w r, 1854 podpułkownikiem, w r. 1857 
pułkownikiem, w r. 1861 generałmajorem, 
w r. 1866 (na polu bitwy pod Custozzą)
feldmarszałkiem - porucznikiem, a w r. 1874 
generałem broni. —  Br. John brał udział 
w następujących kampaniach i bitw ach:
W r. 1848 w walce ulicznej w Medyolanie, 
tudzież w bitwach i potyczkach pod Santa 
Luccia, Montarara, Goito, Sona, Volta, Cu- 
stozza i w szturmie na Medyolan w d. 4 
sierpnia (wszędzie w brygadzie Lichtenstein 
jako kapitan sztabu generalnego); w r. 1849: 
W potyczce pod Gravellone ; w bitwach pod 
Mortara i Norara; w wyprawie Toskańskiej 
zakończonej zajęciem Liyorno i w wyprawie 
do Romagna, (w charakterze kapitana szta­
bu generalnego a później w charakterze ma­
jora); w r. 1859 w kampanii w południo­
wym Tyrolu — (John był wówczas pułkowni­
kiem i szefem sztabu generalnego szóstego 
korpusu armii); wreszcie w r. 1866 odbył 
on całą kampanię we Włoszech jako szef 
sztabu generalnego południowej armii. Po 
bitwie pod Kóniggratz mianował go Najj. 
Pan najwyższem postanowieniem z dnia, 10 
lipca 1866 szefem sztabu generalnego całej 
operującej armii- W kilka dni później został 
pokój zawarty a br. John pozostał i nadal 
aż do 27 marca 1869 r. szefem sztabu ge­
neralnego całej armii. Równocześnie był br. 
John od 6 września 1866 do 18 stycznia 
186S państwowym ministrem wojny. Od ro­
ku 1869 do r. 1874 był br. John główno­
dowodzącym generałem w Gradcu, poczem 
został znowu powołany do sztabu general­
nego. Zmarły pozostawił wdowę, z domu 
hrabinę Orsini-Rosenberg. D. 24 b. m. na 
kilka godzin przed śmiercią obchodził rocz­
nicę swych zaślubin. Z tego małżeństwa nie 
pozostało potomstwo; natomiast pozostawił 
br. John trzech synów i dwie córki z pier­
wszego małżeństwa, z zmarłą przed 5 laty 
córką profesora astronomii przy wszechnicy 
Jagiellońskiej i dyrektora krakowskiego ob- 
gerwatoryum astronomicznego, dr. Maksy 
miliana Weisse. Najstarszy syn br. Johna 
jest podporucznikiem przy kawaleryi, drugi 
syn jest kadetem przy marynarce a trzeci 
liczy dopiero 15 rok życia Z córek jest je­
dna zamężną za kapitanem Hugonem 8che- 
rian. Pogrzeb zmarłego br. Johna odbył się 
w Wiedniu z wielką okazałością w sobotę 
d. 27 b. m. Zwłoki złożono w grobowcu fa­
milijnym na centralnym cmentarzu,

— Brawie równocześnie z smutną no­
winą o śmierci br. Johna, nadeszła wiado­
mość telegraficzna o zgonie P a l a c k y ’ego. 
Wiadomość ta była niespodziewaną, albo­
wiem według ostatnich biuletynów polepszył 
się stan zdrowia sędziwego historyografa 
i zdawało się,] że główne niebezpieczeństwo 
zostało u&unięte. Zmarł on dnia 26 b. m. o 
godzinie popołudniu. W chwili zgonu 
była obecną córka zmarłego, zięć, dr. llie- 
ger, który czytał teściowi dzienniki wieczor­
ne donoszące o zgonie br. Johna. Ta wia­
domość wzruszyła mocno Palacltyego a na­
tomiast ucieszył się niezmiernie , gdy mu 
Rieger odczytał doniesienie o ważniejszych 
zwycięstwach powstańców w Hercegowinie. 
W kilka minut później nie żyd Palacky.

Franciszek Palacky urodził się dnia 
14 czerwca 1798 r. w Hodsławicaoh na Mo­
rawie ; ojciec jego był nauczycielem szkoły 
kalwińskiej. Studya odbył w Pressburgu, 
-Wiedniu i w Jena a w r. 1S23 osiedlił się 
w Pradze, gdzie za namową hr. Kaspra i 
Franciszka Stcrnbergów poświęcił się stu- 
dyom historyi czeskiej i języków sławiań- 
skich. W r. 1829 mianowały go stany cze­
skie krajowym liistoryografem ; Cesarz Fer­
dynand zatwierdził to mianowanie w roku 
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1837. W r. 1836 wyszedł pierwszy tom hi­
storyi czeskiej napisanej przez Palacky’ego 
w języku niemieckim a przed kilku tygo­
dniami obchodzono w Pradze w sposób bar­
dzo uroczysty ukończenie tego dzieła. Do­
piero w r. 1849 rozpoczął Palacky tłumaczyć 
pierwsze tomy swej historyi z języka nie­
mieckiego na język czeski. W r. 1847 za­
łożoną została w Pradze akademia umieję­
tności a Paiacky był jednym z pierwszych 
jej członków. W  r. 1848 przewodniczył on 
na kongresie słowiańskim w Pradze i zo­
stał następnie powołany do parlamentu 
frankfurckiego, ale, jak wiadomo , odpowie­
dział na to zaproszenie odmownym listem 
wystosowanym w imieniu narodu czeskiego. 
W  maju 1848 ofiarował mu Pillersdorf tekę 
ministerstwa oświecenia, której jednak Pa­
lacky nie przyjął. W Nowem mieście w Pra­
dze został on wtedy wybrany do rady pań­
stwa , ale nie odegrał wybitnej roli. Przy 
końcu 1849 r. ogłosił program federalisty- 
czny, według którego miała być Austrya 
podzieloną na siedm grup narodowościowych 
— poczem cofnął się z widowni politycznej 
aż do r. 1S60. W  r. 1861 pojawił on się 
w, sejmie czeskim na czele czeskich posłów, 
ale wkrótce założył protest przeciw prawne­
mu istnieniu tego sejmu. Mianowany doży­
wotnim członkiem Izby Panów, brał w po­
czątkach udział w czynnościach tej Izby, 
ale w krótce, po wystąpieniu Czechów z 
Izby deputowanych, ustąpił także z Izby 
Panów. Za Belcredego otrzymał ou order 
korony żelaznej II klasy i wkrótce potem 
wystąpił wraz z posłami czeskimi z sejmu 
czeskiego i podpisał pierwszy znaną delda- 
racyę. Od tego czasu poświęcił się wyłą­
cznie studyom historycznym , wydał kilka 
pism kistoryczno-politycznej treści i kilka 
politycznych testamentów, w których zachę­
cał swych stronników do wytrwania w pra- 
wno-państwowej opozycji.

SPRAWY ZAGRANICZNE
(Interpelacya senatora Parisa.)
Na posiedzeniu senatu z dnia 24 b. m. 

przyszła pod rozprawy interpelacya senatora 
Parisa w sprawie artykułu VIII konstytucyi 
traktującego o jej rewizyi. Interpelant o- 
świadczył w krótkich słowach, iż uie chodzi 
mu przytem o robienie opozycyi rządowi, 
nie chce on także pomnażać trudności poło­
żenia a jako konserwatysta i zwolennik kon­
stytucyi poczuwa się do największego u- 
miarkowania w tym kierunku. Jako członek 
i sprawozdawca komisyi konstytucyjnej był 
interpelant zupełnie tego samego zdania co 
Dufaure i Wallon co do znaczenia tego ar­
tykułu; lecz okólnik ministra Ricarda zdaje 
się nadawać temu postanowieniu inne zna­
czenie, i dlatego żąda mówca od gabinetu 
wyjaśnienia. Na to odpowiedział D u f a u r e :  
Miałem zamiar prosić senat, ażeby nie wy­
dawał żadnej uchwały co do tej mterpelacyi. 
Umiarkowana mowa interpelanta pozwala 
mi, wyrazić się zwięzłej, niż zamierzałem. 
Okólnik ministra Ricarda nie miał wcale na 
myśli pozbawiać „nadziei'1 naszych szano­
wnych kolegów, nadziei, spoczywających na 
dnie serca. Rewizya konstytucyi jest możli­
wa, lecz uie jest konieczna; art. VIII nie 
może zmieniać charakteru konstytucyi Kon- 
stytucya nasza jest tak samo stanowczą i 
stałą (defmitwe) jak amerykańska, lub jak 
konstytucya drugiego cesarstwa. Nie mogę 
powiedzieć czy i w jakim kierunku zostanie 
konstytucya zmienioną w r. 1880, rozpocz­
nie to kongres czyli raczej opinia publiczna 
z roku 1880. Do tego czasu powinniśmy u- 
nikać wszelkich konlłiktów i dlatego upraszam 
Senat, ażeby w spokoju zamknął niniejszą 
rozprawę. Szanujemy nadzieje i ubolewania, 
a piętnujemy sprzysiężenia (Oklaski). Po o- 
świadezeniu interpelanta, żo jest zadowolo­
nym z odpowiedzi miuistra, uchwalił Senat 
wszystkiemi głosami przeciw 2 ze skrajnej 
prawicy proste przejścia do porządku dzien­
nego.

(tiainlietla o odmowie Anglii).
Republiąue Franęaise podaje następu­

jący artykuł o stanowisku Augłii wobec spra­
wy wschodniej: „Lord Derby i p. ilisraeli 
oświadczyli w obu Izbach parlamentu an= 
gielskiego, że rząd królowej Wiktoryi odmó­
wił przystąpienia swego do uchwał konferen­
c j i  berlińskiej. Jest więc faktem niezbitym, 
że Anglia postanowiła trzymać się zdała od 
akcyi mocarstw północnych. Francya i W ło­
chy przystąpiły do uchwał konferencji ber­
lińskiej. Musimy przypuszczać, że rząd nasz 
uczynił ten krok po głębokim namyśle i że 
ks. Decazes gruntownie zastanowił się, zanim 
polecił swoim agentom, ażeby oświadczyli 
gabinetom północnych mocarstw, że rząd 
francuski poprze ich akoyę w Konstantyno­
polu. Zdaje nam się, że nasz minister spraw 
zagranicznych dobrze postąpił, i że nie kie­
rował się wyłącznie uczuciem dumy naro-
1876

dowej, przyjmując zaproszenie do wspólnej 
akcyi na Wschodzie. Francya nieprzestała na­
leżeć do koncertu europejskiego, nawet wte- 
djr, kiedy nawiedzoną była okropnemi klęs­
kami najazdu nieprzyjacielskiego; ternbar- 
dziej należy ona do tego koncertu dziś, gdy 
powetowała już swe k lęski, posiada rząd 
stały, t. j. republikę przyjętą z takim zapa­
łem przez większość kraju, i kiedy cieszy 
się tak pomyślnym stanem finansowym, jak 
nigdy przedtem i jak żadne państwo w Eu­
ropie. Nie wystąpiliśmy nigdy z koncertu 
europejskiego, więc. też niepotrzebujemy doń 
wstępować. Lecz jakkolwiek przystąpienie 
naszego ministra do memorandum berlińskie­
go było czynem poprawnym, to z tego nie 
można jeszcze wnosić, ażeby nasz minister 
zobowiązał się postępować w każdym punk­
cie zgodnie z polityką trzech kanclerzy. Ro­
zumie się samo, że zastrzegł on sobie wol­
ność działania na wypadek, gdyby sytuacya 
dzisiejsza się zmieniła. Nie pojmujemy, jak 
mogłaby Francya nie przystąpić do kroku, 
który ma na celu utrzymać pokój w Euro­
pie i zapewnić spokojny byt Europejczykom 
i chrześcijanom na Wschodzie. Gdyby jednak 
byt Turcyi został zagrożony, musiałby gabi­
net paryski z zachowaniem całej swobody i 
wolności pomyśleć o dalszych krokach. Po­
wiadają, że przystąpienie Anglii jest jeszcze 
możliwe w razie zmian niektórych postano­
wień memorandum berlińskiego; Anglia prze­
ciwną jest zbrojnej interwencyi; sprawa ta 
wymagałaby i po naszej stronie gruntowne­
go zastanowienia. Miejmy tymczasem nadzie­
ję, że byt Turcyi nie będzie zakwestyono- 
wa,njr i że będzie tam chodziło tylko o prze­
prowadzenie gruntownych reform."

(Z pola walki w Bośnii i w Hercego­
winie.)

W  północnej Bośnii wre nieustanna 
walka. Generałowie tureccy otrzymali rozkaz 
zajęcia bądź co bądź głównych pozycyj po­
wstania bośniackiego, aby w razie wkrocze­
nia większych zastępów z Serbii mogli mieć 
do dyspozycyi znaczniejsze siły. Z drugiej 
strony polecono znowu szefom powstańców 
trzymać się do ostatka i zatrudniać jak naj­
dłużej siły zbrojne tureckie, aby ewentual­
ne posiłki serbskie nie napotkały za wkro­
czeniem znaczniejszego oporu.

Ztąd też od duia 18 maja rozpoczął 
się szereg zaciętych walk. Ali basza zebraw­
szy wszystkie swoje siły wyruszył tego dnia 
do gór germ eckich, mocno oszańcowanych 
przez powstańców. Dwa pułki nizamów i 
cztery tabory redyfów walczyły 19go b. m. 
z wielką brawurą, jeden szaniec po drugiem 
wpadał w ich ręce i tylko zmrok przeszko­
dził zupełnemu wytępieniu powstańców, w 
których obozie panowało nieopisane zamię- 
szanie, zwłaszcza, że nie wiedziano co po­
cząć z kobietami i dziećmi w liczbie około 
2.000 dusz tam zebranemi. Udało się jednak 
powstańcom zawiadomić o klęsce kolegów 
swoich w pobliskich górach rizowackich. Na 
czele 2.000 ludzi uderzył wódz powstańców 
Baudalun z flanki na Ali-baszę, który zasko­
czony tym niespodziewanym atakiem, musiał 
wreszcie 20 maja cofnąć się, straciwszy około 
200 ludzi.

Po jego odwrocie wzięli się powstańcy 
gcrmeecy szybko do naprawy zburzonych 
szańców. Tymczasem Aii-basza wzmocniony' 
posiłkami Selima baszy miał 2 Igo maja po­
nownie uderzyć na powstańców. O rezultacie 
tych ostatnich walk nie ma jeszcze wiado­
mości.

W Hercegowinie przyszło we wtorek 
23 b. m. również do większej bitwy Dwa­
naście taborów wojsk tureckich (około 4.000 
ludzi) wyruszyło z obozu pod Gackiem, aby 
przywrócić komunikaoyę ua linii Gacko - Bi- 
lek-Trebinje dla transportu prowiantów. W 
wąwozie prowadzącym z doliny czernickiej 
do doliny koryckiej przyszło 23go b m. do 
starcia. Powstańcy obsadziwszy góry po obu 
stronach wąwozu, uderzyli na wojska ture­
ckie z boku i z tyłu. Po całodziennej zacię­
tej walce musieli Turcy w końcu ustąpić i 
cofnęli się w kierunku doliny czernickiej. 
Powstańcy ścigali ustępujących a część wpę 
dzili w rzekę 1 Czernicę, gdzie kilkaset ludzi 
utonąć miało. Źródła słowiańskie, z których 
tę wiadomość czerpiemy, podają stratę Tur­
ków w tej bitwie na 600, powstańców na 
135 zabitych i rannych. W bitwie tej po raz 
pierwrszy odstąpili powstańcy od narodowego 
Zwyczaju odcinania poległym głów i nosów.

Zdaje się, że biuro Wolffa ma na my­
śli tę samą bitwę donosząc: „W e wtorek (23 
maja) 2000 powstańców pod wodzą Pawło­
wicza, Radinego i Zymunicza chciało zdobyć 
wyżyny naprzeciw Banianów. Muktar basza 
wyruszył z Gacka przeciw nim w 8 batalio 
n ów ; powstańcy z początku cofali s ię , ale 
gdy im przyszli w pomoc mieszkańcy, zmu­
sili Muktara do odwrotu. Straty z obu stron 
były znaczne. “

—  W Raguzie opowiadano sobie 24. 
b. m. za rzecz pewną, że między powstań­

cami a Turkami przyszło do skutku for­
malne zawieszenie broni na dwa miesiące.

—  Cittadino tryesteński podaje intere­
sujący opis terenu powstania w Bułgaryi. 
Wybuchło ono najprzód w t. z. Średnich 
Górach po turecku Ortodagh zwanych, któ­
re niezawodnie będą i nadal główną kwate­
rą i ogniskiem insurrekcyi. Dzikie te góry 
przezwano nie bez racyi bułgarską Czarno­
górą. Wznoszą się one 6000 stóp nad po­
wierzchnią morza i ciągną się prawie równo­
legle z Bałkanem. Góry te w znacznej czę­
ści pokryte są lasem, stoki ich od strony 
Bałkanu są bardzo strome. Ludność tych 
gór prawie wyłącznie bułgarska, w jednem 
tylko miasteczku Stanicy znajduje się około 
20 domów tureckich. Rząd] turecki już od 
kilkunastu lat usiłował zaprowadzić w Śre­
dnich Górach ostre rządy, jakie istnieją w 
reszcie Bułgaryi; nie udało mu się jednak 
zniszczyć dość rozległej autonom ii, jakiej 
mieszkańcy tamtejsi od niepamiętnych cza­
sów używają.

W roku 1872 osiedlono tam Czerkie- 
sów w nadziei, że tym opryszkom uda się 
sterroryzować mieszkańców; nadzieja oka­
zała się złudną, krajowcy bowiem dzikością 
przewyższają przybyszów, których znaczną 
część wymordowali a resztę zmusili ,do wy­
niesienia się. Głownem miastem w Średniej 
Górze jest Kopristica, po turecku Avret Alan. 
Oddalona o 10 mil od Filippopelu, liczy o- 
koło 8000 mieszkańców. Drugiem z rzędu 
miastem jest Panierdżiszte, po turecku Ot- 
tuk-Koi, które jest większe od Kopristicy i 
liczy 12.000 mieszkańców. Kilka mil na po­
łudnie od tego miasta leży miasto Tatar 
Bazardżyk, liczące 3600 tureckich, 7000 buł­
garskich i 1200 żydowskich mieszkańców. 
Miasto to nie jest ufortyfikowane. Okręg ta- 
tar-bazardżycki liczy 79 siół bułgarskich a 
31 osad częścią tureckich częścią tatarskich. 
Powstanie nie ogranicza się jednak na Śre­
dnie Góry, lecz ogarnęło już 35 wsi w oko­
licach Sofii."

(Powstanie w Bułgaryi.)
Z Sofii piszą do Fol. Corresp. 20 ma­

ja : „Dzienniki stambulskie i bułgarskie za­
pewniają, że powstanie bułgarskie ma się 
cu schyłkowi; jest to rzeczą łatwą do poję­
cia, gdy się zważy, że dziennikom tym wol­
no to tylko donosić, co im podyktują. Tym­
czasem faktem jest, że siła i rozmiary po­
wstania bułgarskiego rosną, jakkolwiek zdol­
ność do działania powstańców zmniejsza się. 
Powstanie rozszerza się coraz bardziej. Buł­
garska Czarnogóra t. z. Średnia gora znaj­
duje się w pełnem powstaniu. Dwa najzna­
czniejsze miasta tego okręgu Panadżuriszte 
z 12.000 i Kopristica, po turecku Avrat A- 
lan, z 8000 mieszkańców znajdują się w rę­
kach powstańców. Ostatnie miasto oddalone 
jest 10 mil od Filipopelu; większa część ob­
szaru między temi dwoma miastami znajdu­
je się także w rękach powstańców. Faktem 
jest także, że część okręgu Tatar-Bazardżijk, 
zamieszkała przez Bułgarów, chwyciła za 
broń. Dowodem tego wiadomość o przerwa­
niu komuuikacyi w tym okręgu. Okręg Ber- 
ko znajduje się cały w rękach powstańców. 
Między Morawą, Niszem i Sofią znajduje się 
okręg, zwany przez Bułgarów Sucha Piani­
na. Okręg ten zrewoltował znany Ilija. W7 
końcu wybuchło powstanie pod samym Ru- 
szczukiem. Z drugiej jednak strony nieda 
się zaprzeczyć, że energia powstańców osła­
bła nieco. Pochodzi to z różnych przyczyn. 
Najprzód wydał tajuy rząd uarodowy roz­
kaz, ażeby powstańcy nie zapuszczali się w 
walki z regularnem wojskiem tureckiem. Z 
tego powodu powstańcy cofają się wszędzie, 
gdzie większe siły zbrojne tureckie są na­
gromadzone, skutkiem czego Turcy odnoszą 
pewne korzyści. Powtóre zbywa powstańcom 
na broni w obec coraz większego rozprze­
strzeniania się powstania. Z tych dwóch po­
wodów zmniejsza się w tej chwili działalność 
powstańców. Mimo to zaszły w ostatnich 
czasach następujące potyczki: D. 16 maja
wyruszył pułkownik Hassan-Bej ku Otlu Koi 
(w pobliżu Avrat-Alau) w sile 6500 żołnie­
rzy, napadł na niezorganizowanych jeszcze 
powstańców i po czterogodzinnej bitwie roz­
prószył ich zupełnie, jakkolwiek mieli licze­
bną nad Turkami przewagę. Powstańcy zo­
stawili na polu bitwy wielu zabitych i ran­
nych tudzież wiele broni i amunicyi. Druga 
potyczka zaszła pod Ternową. Powstańcy 
pod dowództwem Wołowskiego w sile 900 
ludzi zostali pobici i rozprószeni. Natomiast 
pobity został Adil - basza, który na czele 
12.000 żołnierzy usiłował zdobyć Avrat-Alau, 
gdzie 12.000 powstańców stało w obozie o- 
szańcowanym. W najbliższej przyszłości za­
wrze tam znów walka, gdyż Abdul-Kerim 
basza postanowił bądź co bądź zdobyć to 
miasto."

(Sprawy serbskie.)
Mamy przed sobą dwa ostatnie ukazy 

księcia serbskiego o moratoryum i zawie-



szeuiu ustawy prasowej 2 r. 1870 ua trzy
miesiące Oba dekrety noszą datę 23 maja 
1 kontrasyguowaue są przez wszystkich mi­
nistrów. Moratoryurn motywowane jest „oko­
licznościami, wśród których ustają wszelkie 
roboty a wypłaty faktycznie są niemożliwe- 
uii,“ zawieszenie wolności druku zaś tern, że 
„wśród obecnych okoliczności powstać mogą 
z użycia prasy nadzwyczajne dla porządku 
publicznego niebezpieczeństwa.u Wedle tego 
ostatniego dekretu nie wolno odtąd na czas 
trzech miesięcy niczego drukować w kraju 
ani też sprowadzać z zagranicy, eoby me 
było wprzód poddanem cenzurze władz bez­
pieczeństwa.

Oba dekrety są w wysokim stopniu 
alarmujące. Zdaje się, że nie zostały one 
wydane bez pewnego pozytywnego celu. Po- 
litische Correspondem  domyśla się, że rząd 
serbski użył tego wojowniczego manewru, 
aby wytargować coś u Porty. Argumentuje 
on tak : jeżeli Czarnogóra nieustauuemi po­
gróżkami dopięła tego, że obecnie bliższą 
jest niż kiedykolwiek uzyskania pewnych te- 
rytoryalnych ustępstw, dla czegóżby Serbia 
nie mogła w ten sam sposób wymusić cze­
goś na Turkach? To ma być powodem tej 
nagłej zmiany dekoracyi. Rząd serbski może 
się jednak grubo przeraehować, gdyż to, co 
za Mabmuda baszy udać się mogło, nie uda 
się z pewnością teraz, gdy na czele rządu 
stoi człowiek takiej energii i stanowczości, i ta­
ki nie przyjaciel Serbów jakHusseju Avni basza

Ił.:) ąd serbski zaciąga tymczasem cu­
dzoziemskich oficerów do armii. Nawet 
z Rumunii przybywają oficerowie i znajdują 
służbę. Najznaczniejszy kontyngens dostarcza 
jednak Rossya. General Czernajew otrzymał 
już obywatelstwo serbskie i wkrótce obejmie 
komendę.

(A kcja  dyplomatyczna w sprawie wscho­
dniej.)

Oświadczenia gabinetu angielskiego w 
jjarlamencie o stanowisku Anglii wobec me- 
moryału berlińskiego, nie wykluczały możli­
wości, że jeszcze w ostatniej chwili za po­
mocą odpowiedniej modyfikacyi memoryalu 
przystąpienie Anglii uzyskać będzie można. 
Tymczasem, jak właśnie donoszą, wznowione 
rokowania z gabinetem p. Disraelego w 
sprawie zmodyfikowania memoryalu berliń­
skiego, nie doprowadziły do rezultatu. An­
glia odmówiła po raz wtóry z czego widać, 
że nie sama treść memoryalu, ale oddanie 
kierownictwa sprawy wschodniej w ręce 
Rossyi skłoniło Anglię do uchylenia się od 
akcyi pacyfikacyjnej. Można to zresztą po­
znać z najnowszego artykułu Timesu, który 
powiada między innemi: „Trzy mocarstwa
północne są wprawdzie na pozór ze sobą 
w zgodzie , ale w gruncie rzeczy chodzi 
przecież o przyjęcie polityki rossyjskiej albo 
austryackiej. Wypracowany w Berlinie nowy 
projekt jest wprawdzie w zasadzie austrya 
ckiin, lecz w szczegółach rossyjskim, a nie­
dowierzanie, z jakiem minister angielski nań 
spogląda, pochodzi z obaw y, że szczegóły 
przygłuszą prawdopodobnie zasadę. Narzu­
cenie generałom sułtana długiego rozejmu 
i ustanowienie mięszanej komissyi dla za­
rządu prowincyj jego, noszą na sobie raczej 
piętno Gorczakowa albo Iguatiewa niż 
austryackiego lub angielskiego ministra. “

Ze strony zwykle dobrze poinformowa­
nej, zapewniają zresztą, że akcya dyploma­
tyczna mocarstw nie dozna skutkiem odpor­
nego zachowania się Anglii żadnej odwłoki. 
Projekta uchwalone na konferencyi berliń­
skiej zostaną owszem w jak najkrótszym 
czasie sformułowane w notę, którą wręczy 
Porcie generał Ignatiew. Pogłoski , jakoby 
Porta już odrzuciła propozycje mocarstw, 
nie zasługują na wiarę, ponieważ odrzucenie 
takie przed formalnem wręczeniem sprzeci­
wiałoby się wszelkim pojęciom o dyploma­
tycznym takcie i rów nałoby. się niejako 
prowokacji , której Porta bądź co bądź 
w dzisiejszej chwili pozwolić sobie nie może. 
Prawdopodobniejszem wydaje się przypu­
szczenie, że wobec powtórnej tak stanowczej 
odmowy Anglii , oficyalne wręczenie noty 
będzie na teraz w ogóle zaniechanem.

Opór Anglii bardzo niemiłe wrażenie 
sprawił w Petersburgu. Journal de St. Pe- 
tersbourg powiada, że pacyfikaćyjne dążności 
mocarstw nie są zdolne wywołać żadnych 
zawikłań , natomiast odmowa Anglii może 
pogorszyć położenie, podtrzymując w dyplo­
matach tureckich nadzieję , że dawna nie­
zgoda mocarstw europejskich w sprawie 
wschodniej odżyje na nowo i potrafi spara­
liżować akcję dyplomatyczną, podjętą w in­
teresie ludności chrześcijańskiej w Tureyi.

KRONIKA
Z <!ocho«8ńw fn n ń iigzu  zebrane­

go w roku 1S72 ze składek całego kraju na
cele oświaty ludowej, przyznał Wydział kra 
jowy na wniosek Rad^ szkolnej krajowej

na rok bieżący zasiłki na budowy szkol­
ne następmjącym gminom : Wiśniczowi nowemu 
w okręgu szkolnym Bocheńskim 400 złr., 
Mistkowicom w Samborskim 400 z lr , Bogu­
chwale w Rzeszowskim 400 złr , Wołkowowic 
w Lwowskim (zamiejsk.) 400 zlr., Lachowicom 
w Wadowickim 400 złr., Siedliskom w Nowo­
sądeckim 400 zlr., Ustrzykom w Sanockim 400 
złr., Mostkom wielkim w Żółkiewskim 400 zlr, 
Trojczyeom w Przemyskim 3oO złr., Dunkowi- 
com w Jarosławskim 300 zlr., Putotorom w Brze- 
żańskim 300 złr., Ladzkiemu w Kołomyjskim 
300 zlr., Grudnej w Tarnowskim 300 zlr., 
Bykowowi w Złoczowskim 300 złr. Zasiłki 
powyższe wynoszą ogółem 5000 złr, waluty 
austryackiej.

—  W  fe j le t .o n ie  nstażyui rozpoczy­
namy drukować jutro powiastkę, której autor 
zapewne niejednemu z naszych czytelników bę­
dzie w miłej pamięci. Jest to autor Kłopotów 
starego komendanta, jednej z najlepszych po­
wieści humorystycznych polskich, która swego 
czasu niepospolite miała powodzenie i autorowi 
swemu zjednała od razu sławę literacką. Autor 
Kłopo'ów starego komendanta (Wilczyński), 
od dawna nie przypomniał się publiczności ża 
dnym nowym utworem powieściowym, a od 
czasu wyjazdu z Warszawy poświęcił się wy­
łącznie zajęciom ekonomicznym. Powiodło nam 
się, wyjednać 11 niego dwa szkice powieściowe 
dla fejletonu Gazety Lwotaskiej, z których 
jeden p. t. Pan Komornik rozpoczniemy dru­
kować w numerze jutrzejszym.

* Nieszczęśliwy wyi»adelt. Annę Kel­
ler, izraelitkę, mającą lat 31 idącą zeszłego 
piątku w południe przechodnią kamienicą pod 
1. 2 przy ulicy Rzeźnej, którą właśnie restau­
rują, uszkodziła spadająca cegła tak ciężko, iż 
nieszczęśliwa kobieta wkrótce umarła. Cegła 
wypadła z rąk murarza Huberta z Krzywczyc, 
który zaraz po tym wypadku uciekł. Zarządzo­
no śledztwo karne.

* Z ło ż o n o  w  p o J ic y i  przedwczoraj 
wieczór wachlarz ezarny zapomniany w te­
atrze.

* Z g n ita . Rotmistrzowi od ułanów p. 
M. pod 1. 25 przy ulicy Kurkowej zamieszka­
łemu, zginęła przedwczoraj z wozu na prze­
strzeni między Żółkwią a Lwowem paka zna­
czona M. IX .  W  niej znajdowały się: dywan 
turecki, zielonem płótnem podszyty w wartości 
60 zł., drugi dywan nowy koloru czerwonego 
i bronzowego w cenie 50 zł., akwarela i cztery 
firanki z czerwonego rypsu.

* M a ły  z b ie g .  Jan Kotiuszko wyrobnik 
na Cetnerówee zamieszkały poszukuje ośmiole­
tniego synka Stanisława, który od kilku dni 
znikł z domu. Malec ma pełną okrągłą twarz, 
niebieskie oczy, ubranym jest w czarny, stary 
surdut . popielate spodenki i miał barankową, 
siwą czapkę na głowie.

— I,egat na rzecz Akadem ii itra- 
CtOHskicj. Notaryusz p. Jan Wodecki, jako 
komisarz sądowy, ogłasza w Czasie szczegóły 
najświeższego testamentu z d. 23 lutego 1875 
zmarłego niedawno właściciela Szczawnicy ś. p, 
Józefa Szalaya, podług którego zacny testator 
obu swoich synów mianował spadkobiercami ca­
łego swego majątku z wyjątkiem zakładów zdro­
jowych w Szczawnicy, t j. zakładu Wyżniego 
i zakładu na Miodziusiu, które zapisał na wy 
łączną własność Akademii umiejętności w Kra­
kowie, z obowiązkiem jednakże oddawania obu 
jego synom połowy czystego corocznego docho­
du. Dawniejsze swe testamenta ś. p. Szalay 
wyraźnie odwołał lub mocą przytoczonego naj­
świeższego prawnie uchylił

—  G óral a r ty s ta . Wydział Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, jak donosi Czas, urządza 
w sali krakowskiego Muzeum przemysłowego 
małą wystawę rzc-źb, wykonanych przez snyce­
rza górala M. Mardułę, którego wykształcenie 
w rzeźbiarstwie wzięło na swój koszt Towarzy­
stwo Tatrzańskie.

*** M lęsU : w sk u te k  5> r » y i« r « * k ó w . 
Z powiatu droliobyckiego odbieramy następują­
ce sprawozdanie : Mróz w nocy na 20 maja 
zrządził znaczne szkody tak w sadach, ogro­
dach, jak na polu, a nawet na pastwiskach i 
w lesie. Owoce zupełnie przepadły. Ogrodowiny 
zostały poparzone, ziemniaki, kukurudza, fasole 
i t. p. pomarzły, nawet żyta, gdzie już były 
wykłosione ucierpiały. Drzewa liściaste, szcze­
gólnie delikatniejsze, pozbawione zostały zielo­
ności, a tegoroczne pędy drzew szpilkowych po- 
odmrażaue.. W  górnej części powiatu ponownie 
pokryły ziemię grube warstwy śniegu, który le­
żał kilka dni. Bydłu zabrakło chwilowo paszy.

*** N a g l i ł  ś m ie r c ią ,  w skutek apo­
pleksji, zakończył d. 20 b. m. życie gospodarz 
Onufry Ilnicki Rybczyc z Ilnika, w powiecie 
Turczańskim.

*** N ie s z c z ę ś liw e  w y p a d k i .  Józef 
Stec, wyrobnik z Dąbrówki, w powiecie Pilzneń- 
skim, 2irzy wtaczaniu tramu dębowego na ru­
sztowanie d, 18 b, m. tak mocno został ude­
rzony, że natychmiast życie zakończył.

Mendel W olf, szynkarz z Berezka, w 
powiecie Turczańskim, d. 18 b. m. przy roz ­
bieraniu starej szopy, którą od Jurka Cebraka 
w Żukotynie zakupił, skutkiem własnej nieo­
strożności drzewem na śmierć został przygnie­
ciony.

Hryńko Mąż z Kamionek w powiecie Ska- 
łackim, d. 22 maja przy kopaniu gliny w opu- 
szczonem giinisku zasypany został urwiskiem, z 
pod którego wydobyto go już nieżywego.

—  M o r d e r c a .  Karol Ilouich, który w 
nocy na 8 b. m. w Bernie morawskiem zamor­
dował dla rabunku wdowę po radcy Redenthal, 
przedwczoraj przez sąd berneński jednogłośnie 
skazany został na śmierć.

— I c a l r  w  T r i e ś c i e  zwany Teatr o 
Mauroncr zgorzał dnia 27 b. m. po południu 
z niewiadomej dotąd przyczyny. Pożar szczę­
śliwie zlokalizowano.

—  T r z ę s ie n ia ,  z i e m i  dały się czuć w 
Innsprnku dnia 22 b. m. o godzinie siódmej z 
wieczora i dnia następnego o godzinie 3 nad 
ranem.

—• W a r s e s s a le  w i e d e ń s k i m  dnia
24 bieżącego miesiąca przy napełnianiu nabo­
jów wskutek nieostoźności robotników nastąpił 
wybuch substancyi palnych, przyczem kilka osób 
zostało poparzonych.

—  !liyj>S«n«u*.ta d o  t ą j u j c l i  tn is s y i .  
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w tych dniach 
uwięziono w Wiedniu pewnego Rossyanina, 
który popełnił liczne oszustwa, zwłaszcza na 
zamieszkałych w tern mieście ziomkach swoich. 
Oszust mienił się porucznikiem Alexym Micha­
łowem « dyplomatą do tajnych missyi® i wystę­
pował z niesłychaną arrogancyą i zuchwałością. 
Komisarzowi policyi wzbraniał się dawać odpo­
wiedzi na zadawane sobie pytania twierdząc, że 
nie może kompromitować wysoko postawionych 
osób. Z dochodzenia wszakże okazało się, że 
samozwańczy „dyplomata do tajnych missyi“ 
jest cyrkułowym lekarzem z Warszawy i nazy­
wa się Worowow.

—  N o w e  k o i m h i i c  z ł o t a  odkryto 
jak donosi ostatnia poczta australska, na pół­
nocy od Queensland. Kopalnie te pod względem 
obfitości szlachetnego kruszcu przewyższać ma­
ją  nawet kopalnie Wiktorii. Jednocześnie w 
pobliżu Oorktown odkryto wielki las sanda­
łowy.

—  Wys>adU';k m o r s k i .  Na morzu A- 
dryatyckicm podczas wielkiej burzy w nocy na 
15 b. barka dalmacka wioząca drzewo na wy­
brzeża włoskie i mająca 14 Dalnmtyńców na 
pokładzie, rozbiła się o skały nadbrzeżne pod 
San Benedetto, przyczem 13 ludzi okrętu uto­
nęło. Wyratował się tylko sternik.

—  C z t e r e c h  iu » jH łA w  g r e c k i c h ,  
przekonanych przez sąd morski w Londynie o 
rokosz na pełnem morzu i wymordowanie star­
szyzny okrętu angielskiego Lennie stracono d. 
23 b. m. na szubienicy w marach londyńskie­
go więzienia Newgute. Archimandryta grecki 
towarzyszył delikwentom aż do rusztowania, 
gdzie nieszczęśliwi wyrazili skruchę z powodu 
okropnej zbrodni, jaką popełnili.

—  W y iia d e k  J toS ejow y . Podług tele­
gramów z Paryża d. 24 b. m. na przestrzeni 
drogi żelaznej pomiędzy Dijon a Pontarlieu po­
ciąg osobowy wyskoczył z szyn pod Chateley, 
przyczem siedmiu podróżnych odniosło skale­
czenia.

— O g r o m n e  r o j e  m r a ń c z y  pojawi­
ły się podług doniesień dzienników warszaw­
skich, w pięciu gminach powiatu Dnieprowskie- 
go gubernii Tauryckiej.

—  W  c e l a c h  p o m i a r ó w  z i e m i ,  po­
djętych wspólnemi silami państw i uczonych 
europejskich, mają być połączone osobną komu- 
nikacyą telegraficzną miasta Wiedeń, Warszawa 
i Pułków.

— O g n i o t r w a ł y  c a ł o w i c h .  Mianem 
tein darzą dzienniki wiedeńskie szwedzkiego 
kapitana Ahlstróma, który z opisanym przez 
nas szczegółowo przyrządem pożarniczym swe­
go wynalazku, w ostatnich dniach znów świet­
ną odbył próbę na placu wystawy powszechnej 
w Wiedniu, w obecności Najj. Pani i arcyksię- 
cia następcy tronu. Z Wiednia « ogniotrwały 
człowiek,® wybiera się podobno do Warszawy.

—  G u b e r n a t o r  l v w r n  Sir George 
Lowes, jeden z najstarszych generałów armii, 
angielskiej, w tych dniach zakończył życie w 
Londynie licząc lat 89.

—  Ś r o t i e b  n a  o d c is k i .  Szewc wie­
deński Prantner od dłuższego czasu sprzedawał 
łatwowiernym w opieczętowanych listach wska­
zówkę, w jaki sposób najłatwiej pozbyć się 
odcisków na nogach. Środek Prantnera był w 
istocie bardzo prosty, opieczętowana wskazów­
ka bowiem brzmiała: „Mokre okłady robić na 
odciski". Fizykat miejski pociągnął głębokiego 
znawcę natury odcisków do odpowiedzialności 
jako szarlatana, a sąd rozstrzygać ma właśnie 
tę sprawę.

—  W y c i e c z k a  d o  F i l a d e l f i i  l f o w i -  
p e i .  W  dziennikach warszawskich czytamy: 
P. Osiecki w przejeździe z Filadelfii do Lwo­
wa, zatrzymał się w Warszawie celem urządze­
nia dwóch podróży towarzyskich: jednej do A- 
meryki dma 15 lipca, drugiej do Wioch dnia 
14 września roku bieżącego. Podróż z War­
szawy na Wiedeń, Paryż, Hawr do New-Yorku 
i Filadelfii, wespół z powrotem, tudzież wy­
kwintnym wiktem, winami i kajutą do spania, 
na francuskich parowcach, kosztować będzie 
310 rub. sr. Druga podobna podróż z War­
szawy na Wiedeń, Tryest, Wenecyę, Bolonię, 
Florencyę, Rzym, Neapol do Pompei, z utrzy­
maniem w pierwszorzędnych hotelach, to jest.

pokój, pościel, wikt, wina, usługa i światło, 
jakoteż powrót z Pompei do Warszawy 225 
rubli sr. Jest to szesnasta podróż towarzyska, 
którą p. O. urządza. Bliższe szczegóły podane 
będą w ogłoszeniach.

—  U i s t o r y o g r a d a  c h i ń s k a .  Dru­
karnia cesarska w Pekinie wydała niedawno 
dwa godne uwagi dzieła z najnowszej historyi 
państwa chińskiego a mianowicie: «IIistoryę po­
wstania w Tai pin g» 420 tomach i „Historyę 
rewolucyi w Juan" w 300 tomach. Rząd chiń­
ski rozesłał po egzemplarzu olbrzymich dzieł 
tych bezpłatnie wszystkim dygnitarzom państwa 
i wyższym wojskowjun.

—  P o g r z e b  P a l a c k i e g o  w Pradze 
odbędzie się we środę przed południem. W so­
botę zwłoki zostały zabalsamowane i przenie­
sione do ratusza, gdzie są wystawione. Pogrzeb 
niezawodnie będzie imponujący, weźmie w nim 
udział nietylko stolica, ale także wiele miast i 
gmin prowincyonalnych.

f  K tu a ir ii w ostatnich dniach: w Ro-
genz pod lgławą emerytowany generał broni, 
były intendent armii północnej br. Pokorny, 
nagłą śmiercią, tudzież w Wiedniu szef biura 
operacyjnego generał major Gedeon Krismanicz, 
liczący lat 59. W  Cuckfieldzie, w hrabstwie 
Sussex, zmarł dnia 24 maja znakomity nowel- 
lista angielski, autor llwenshoe, Austin, E l­
liot i. t. d., Henryk Kingsley.

Zgromadzenie przedwyborcze.

(X) Dnia 0 czerwca b. r. odbędą się 
wybory uzupełniające 24 członków do lwo­
wskiej Rady miejskiej. W celu przeprowa­
dzenia tych wyborów, zaprosili obywatele: 
Wieczyński Jan, dr. Popiel Juliusz, Gromari 
Karol, Piątkowski Feliks i inni wyborców 
miasta Lwowa, na walne zgromadzenie przed­
wyborcze, na którem miał być wybrany ko­
mitet z 150 wyborców. Zadaniem tego ko­
mitetu ma być wybór komitetu szczuplejsze­
go z 30 członków, teu zaś komitet ma wy­
borcom przedłożyć listę 24 kandydatów.

O godzinie 6 po południu zgromadziła 
się wczoraj w sali ratuszowej poważna liczba 
wyborców. P. Wieczyński zagaił posiedzenie 
i przez aklamacyę został wybrany przewo­
dniczącym. P. Piątkowski F. wyłuszczył cel 
zebrania, wspominając o tajnych agitacyach 
nielicznego kółka wyborców, które chciałoby 
wprowadzić do Radjr miejskiej żywioły nie 
zbyt pożądane, i w tym celu odbyło już dwa 
posiedzenia, a mianowicie we czwartek i 
wczoraj po południu. P. Fechter Leopold, 
cieśla, domagał się, ażeby wyborcy w tej 
chwili zgromadzeni, porozumieli się co do 
wyborów z tak zwanein „stowarzyszeniem 
realnościowem“ , to jest właśnie z tern kół­
kiem, o którem wspomniał p. Piątkowski. 
Dr. Lubiński wytłumaczył p. Fechterowi, 
że porozumienie się takie jest całkiem zby­
teczne ; jeżeli członkowie tego stowarzysze­
nia chcą porozumienia, to mogli przybyć na 
obecne zgromadzenie. Przemówienie p. Lu­
bińskiego przekonało p. Fechtera, oświadczył 
ou tedy, iż przystępuje do zebranego koła 
wyborców.

Na tem skończyła się dyskusya i ze­
brani wyborcy rozeszli s ię , oddając we 
drzwiach skrutatorom kartką na których by­
ły wydrukowane nazwiska 150 wyborców, 
którzy mają stanowić obszerniejszy komitet 
przedwyborczy. Nadmienić wypada, że po­
między kartkami były tajue kartki, pocho­
dzące z stowarzyszenia realnościowego. Re­
zultat skrutynium okazał, że liczba tych kar­
tek była nieznaczną, i że do komitetu przed­
wyborczego zostały wybrane osoby, propono­
wane przez inieyatorów wczorajszego zgro­
madzenia,

G O S P O D A R S T W O  1 H A N D E L
Galicyjskie koleje drugorzędne.

IV.
Oparty na powyżej zestawionych cy­

frach i obliczeniach, oświadczył galicyjski 
W)rdział krajowy gotowość do wspierania bu­
dowy dróg wieynalnych, tyle pożądanych dla 
kraju. Wierny danej obietnicy, przyjął Wy­
dział krajowy na siebie gwarancyę odsetków 
od kapitału budowlanego i przyrzekł kon- 
soreyum, które zajęło się szczerze tą kwe- 
styą , że przyjdzie mu w pomoc przy wyku- 
pnie gruntów na linię kolejową, na budynki 
kolejowe i dworce.

Jak wiadomo, płacą koleje żelazne za 
grunta, nawet gdy zastosowują postępowa­
nie ekspropriacyjue, znacznie więcej ponad 
rzeczywistą wartość i nie jedna suma, którą 
technik kierujący budową uważał za zaoszczę­
dzoną, utonęła przy wykupnie gruntów. Nie 
podobna przypuścić, ażeby właściciele odstą­
pili grunta pod kolej dobrowolnie po niskich



cenach, nawet tam, gdzie kolej będzie bu­
dowaną w interesie tych właścicieli. To też 
pomoc przyrzeczona pod tym względem kon- 
sorcyum przez Wydział krajowy jest bardzo 
cenną. Ułatwiłoby to budowę bardzo, gdyby 
gminy albo wydziały powiatowe, które bądź 
co bądź mają więcej wpływu, niż przedsię­
biorcy budowy, zajęły się wykupnem grun­
tów. Gminy interesowane mogłyby się przy­
czynić bezpłatnem odstąpieniem gruntu pod 
dworce i szyny, właściciele zaś większych 
obszarów zakupnem papierów towarzystwa, 
lub przyjmowaniem ich zamiast gotówki.

Przy sporządzeniu technicznego proje­
ktu miano na oku przedewszystkiem oszczę­
dność i to nie tylko przy budowie ale także 
w ruchu. Zadaniem późniejszych organizato­
rów i kierowników ruchu będzie zastosować 
się ściśle do do tego projektu. Ażeby budo­
wę wykonać jak najtaniej, zaleca projekt 
zakupno szyn stalowych, i takich progów, 

jakich okolica może dostarczyć, zastosowanie 
jak najtańszych systemów sygnałowych, sta­
wianie mostów drewnianych, jak najtańszą 
a zarazem najpraktyczniejszą budowę dwor­
ców, magazynów, budek strażniczych, zaku­
pno 2— 3 kołowych lokomotyw o 300— 400 
centnarów wagi, zakupno 80, 00, 100 a naj­
więcej 120 centnarowych wozów frachtowych.

Ażeby dalej koszta ruchu wypadły jak 
najtaniej zaleca projekt przyjęcie jak naj­
prostszej formy administracyi i manipulacyi 
któraby rozmaite czynności koncentrowała 
w jednych rękach, gdzie uzdolniony kiero­
wnik ruchu mógłby być inżynierem i nad­
zorcą maszyn zarazem, uzdolniony buclihal- 
ter kasyerem i płatnikiem a sprzedający bi­
lety zarządcą magazynów. Oto są warunki, 
pod jakiemi mogą powstać w Galicyi drugo­
rzędne drogi żelazne. Jeżeli warunki te zo­
staną dopełnione, to drogom żelaznym, jak 
to już kilkakrotnie podniesiono z stron bar­
dzo poważnych —  rokować można dobrą 
przyszłość.

Z podanych tu szczegółów wypływa, 
że w celu założenia dróg wicynalnych w dłu­
gości 16'9 mil czyli 127*83 kilometrów po­
trzeba 5,300.000 złr. kapitału zakładowego; 
że roczne dochody brutto wynosić mogą złr. 
030.030; że wydatki obliczone w wysokości
450,0 od dochodów brutto wynosiłyby rocznie 
283.513 złr. i że nadwyżka dochodów stano­
wiłaby rocznie 313,755 złr. co czyni prawie 
6 %  czystego zysku od kapitału zakładowe­
go. Tym sposobem dochody tych dróg żela­
znych wystarczyćby mogły nietylko na opro­
centowanie kapitału zakładowego w wysoko­
ści 5 %  ale ale zastałoby nawet 1 proc. do 
dyspozycyi, czy to na amortyzacyą kapitału 
zakładowego, czy też na utworzenie fundu­
szu rezerwowego.

OSTATNIA POCZTA
Najj, Pan udzielać będzie p o s ł u c h a ­

n i a  w Budapeszcie we czwartek dnia 1 
czerwca.

Minister oświecenia, dr. S t r e m a y r ,  
leży chory od dłuższego czasu.

Dzisiaj (d. 29. b. m.j odbywa się zno­
wu plenarne posiedzenie d e l e g a c y i  a u ­
s t r i a c k i e j .  Na porządku dziennym: or- 
dynaryum i extraordynaryum budżetu woj­
skowego.

Opat klasztoru ś. Piotra w Salzburgu, 
ks. E d e r ,  został d. 27 b. m. wybrany arcy­
biskupem.

Nordd. Allg. Ztg. rozbiera w artykule 
naczelnym kwestyę u z n a n i a  p o w s t a ń ­
c ó w  z a  s t r o n ę  w o j u j ą c ą  i powiada, 
że skoro powstanie jakie osiągnęło organiza- 
cyę wojskową i ze stałem powodzeniem u- 
trzymuje się na widowni, wtedy jest już tyl­
ko kwestyą polityki, czy ma ono być uzna­
ne za stronę wojującą. Uznanie powstańców 
za stronę wojującą jest aktem uzasadnionym 
w prawie międzynarodowem i nie może być 
uważanem za krok nieprzyjazny przeciw mo­
carstwu, które zwalcza powstańców.

Według Pesther Lloyda  miał książę M i­
la n  niedawno publicznie wyrazić się: „W i­
dzę , że wojna jest koniecznością, twardą 
wprawdzie, ale nieuniknioną. Kiedy tak, to 
prowadźmy wojnę, ale wojnę na życie lub 
śmierć, nie możemy bowiem wyjść z niej 
zwyciężeni."

Wedle Folii- Corresp. przybyć ma do 
B e l g r a d u  tcmi dniami znany generał ros- 
syjski Fu d ej e w.

Pod S a l o n i k ą  stoją obecnie następu­
jące statki wojenne: „Gladiateur,“ „Cliateau- 
Renaud" „H eroine,1* „Gauloise," „Couronne“ , 
i „l)esa ix“  (francuskie); „Bittern11 i „Swift- 
sure“ (angielskie); fregata rossyjska „Askold“  
fregata włoska „Maria Pja“ ; fregata austry- 
aeka „Radecky“ ; pancernik grecki „Geor- 
gios“ korweta niemiecka „Medusa“  i pięć 
statków wojennych tureckich — razem 18 
okrętów wojennych.

W B u ł g a r y i  schwytali Turcy dwóch 
członków tajnego komitetu rewolucyjnego: 
Iwana Panów i Kalka Iiatków. Obaj mają 
być straceni w A d r y a n o p o 1 u.

W A l b a n i i  zarządzono powołanie 
redyfów drugiej klasy. Obóz p o d g ó r z y -  
c k i  zaczynają fortyfikować. Korpus obser­
wacyjny na granicy czarnogórskiej ma być 
wzmocniony do 35.000 ludzi. Także na Ko­
sowem polu (w Serbii tureckiej) urządzono 
obóz ufortyfikowany.

Pod B e n d e r  (w Bessarabii) ściąga 
Rossya znaczne siły wojskowe „na przegląd 
w lecie b. r. odbyć się mający", jak powia­
da odesski Noioorossyjski Telegraf.

W p a r l a m e n c i e  w ł o s k i m  oświad­
czył 27 b. m.‘ minister spraw zagranicznych, 
M e 1 e g a r i, że W łochy w interesie pokoju 
i cywilizacyi zgodziły się na memoryał ber­
liński. Minister skonstatował odmowną od­
powiedź A n glii, sądzi jednak, że Anglia 
użyje swego wpływu w Konstantynopolu, 
aby propozycye berlińskie zostały przyjęte. 
Minister potwierdził także, że poselstwa 
włoskie w P a r y ż u  i P e t e r s b u r g u  wy­
niesione zostały do rangi ambasad.

W p r o w i n c y a c h  b a s  k i c h  i Na ­
w a r z e  zaprowadzono s t a n  o b l ę ż e n i a .

TELEGRAMY f iA Z E H  LWOWSKIEJ
W ie d e ń , 29 maja. [Tel. pry w)

na wczorajszej giełdzie niedzielnej kur s  a 
znowu s p a d ł y  z powodu rozmaitych fał­
szywych pogłosek.

Urzędowy dziennik belgradzki ogłasza 
nominaoyę rossyjsldego generała Cz e r na -  
jewa na generała serbskiego.

Koń lir. Tarnowskiego Przedświt, wy- 
grał na wczorajszych końcowych wyścigach 
w kraterze, nagrodę cesarską 1000 du­
katów.

F i a r j ż ,  29 maja. W kołach dy­
plomatycznych nie tracą dotąd nadzieji, że 
A n g l i a  wskaże te punkta memoryału ks. 
Gorczakowa, których modyfikacyi sobie ży­
czy, i że tym sposobem przyjdzie do poro­
zumienia między w s z y s t k i e  m i mocar­
stwami, które podpisały traktat paryski, 
celem wspólnej akcyi na Wschodzie. Spo­
dziewając się ciągle p o r o z u m i e n i a  z 
A n g l i ą  nie udzieliły jeszcze mocarstwa 
Turcyi oficyalnie memoryału, i oczekują 
stanowczej dccyzyi rządu angielskiego.

Kazimierz P e r i e r  śmiertelnie chorv.
v

Stan jego bez nadzieji.
J S s t l ft i i ik a , 28 maja. W sobotę 

publikowano dalszych 11 w y r o k ó w  na 
uczestników zaburzeń. Z wyroków tych 2 
opiewają na . ś mi e r ć ,  8 na czasowe lub 
dożywotnie więzienie, 1 na trzy lata wię­
zienia. Dz’ś mają być skazani także podże­
gacze, którzy pośrednio przyczynili się do 
tych zajść krwawych.

A ten y, 29 maja. Gwardye naro­
dowe powołane zostały pod broń do ć w i ­
c z e ń  w o j s k o w y c h .

Wysoka Porta przyjęła angielsko- 
greckie wnioski w sprawie indygenatów.

Wiadomości z sąsiednich tureckich 
prowincyj mówią owielkiem z a b u r z e n i u  
umysłów między ludnością.

Odpowiedz, redaktor Władysław £ o z iń s k i .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 27 28 i 29 maja 1876.

Hotol Zorza.
Pp. Fryderyk Elsner z Wiednia. — Stanisław 

Kotarski z Brzyska. — Jan Wiwien z Poznania.
Pp. Zygmunt lir. Szembek z Poremby. — 

Otto br. Wattmann z Cieszanowa. — Alfred Oren- 
stein z Tłumacza. — Jan Rakowski z Polski.

Pp. Teodor br. Tiirke z Stryja. —- Mikołaj 
Itarell z Petersburga. — Stanisław Matkowski z 
Kijowa. — Władysław Straszewski z Zgłobiema.

Hotel Angielski.
Pp. Franciszek Bielawski z Martyszkowieo. 

— Stauńław Dunin Gajzewski z Królestwa. — Izy­

dor Grocholski z Oserdowa. — Franciszek Głogowski 
z Królestwa.

Pp. Julian Kniaź Puzyna z Czarnoloźoa. — 
Antoni Witosławski z Brodów. — Józef Bal z Tu- 
liglów.

Pp. Franciszek Piszek z Buska. — Dr. Hen­
ryk Zathey z Brodów. — Aleksander Dydyński z 
Czerniawki. — Tytus Komar z Ujścia. — Michał 
Mazur z Borysławia. — Ludwik Nowosielski z Sam 
bora. — Leopold Polityło z Królestwa. — Alfred 
T. Serwatowski z Bucnio\ i.

Hotel Iktinga.
Pp. P. Aleksander Russów z Petersburga. 

Hotel Hnropejskl.
Pp. Józef Krajewski z Saloniki. — Władysław 

Prokopowicz z Tyśmienicy. — Ferdynand Rott z 
Sarni k.

Pp. Franciszek Suchodolski z Brzeżau. — 
Kazimierz Zadurowicz z Śniatyna.

Pp. Stanisław Weissenbogen z Królestwa. — 
Jan Załęski z Chyrowa.

Hotel Krakowski.
Pp. Władysław Prytyka z Tucznego. — Anto­

ni Dlewski z Kałusza.
Pp. Józef Kiernik z Bełza. — Bazyli W yso- 

czański z Rozhurcza. - Gustaw Fidler z Kamieńca.
Hotel K.ulma.

P. Jan Terlecki z Skałata.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 27 28 i 29 maja 1876.

Pp. Abgarowicz do Krakowa.— Feliks Bart- 
mański do Tadań. — Jan Hulaniecki do Rossyi. — 
Edward Radziejowski do Ditkowiee.

Pp. Józef Jaworski do Romanówki. — Sia- 
nisław Kotarski do Brzyska. — Romuald Morawski 
do Kowalówki. — Władysław Soroczyński do Cho- 
ronowa. — Jau Wiwien do Poznanki. — Zygmunt 
Wiśniewski do Hujcza.

Pp. Franciszek Suchodolski do Brzeżan. — 
Ferdynand Steclier do Złoczowa. — Dr. Kiesler do 
Czerniowiec. — Franciszek Bielawski na W ołyń .— 
Izydor Grocholski do Oserdowa. — Józef Krajewski 
do Krakowa. — Julian Kniaź Puzyna do Czarno- 
łoźca. — Michał Szczytt do Gleichenbergu.

Spostrzeżenia meteorologiczne
z dnia 28 maja 18/6 r., godz. 7 rano 

Barometr 727-70miu. — Psychrometr suchy 9*4°C,
Psychrometr wilgotny 7'9°C. Prężność pary 7’ lmm 
Wilgoć 80%. — Zachmurzenie 5. — Wiatr SW2 
Ozon 10. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin

Temperatura powietrza 7'5°Rm.
Barometr idzie w górę. 

z dnia 29 maja 1876.
Barometr 735-70 mm. Psychrometr suchy 8'0°C. 

Psychrometr wilgotny 6'4'C. Prężność pary 6-2 
mm. Wilgoć 78%. Zachmurzenie 3. Wiatr SW.2 
Ozon 9. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. 0'2mm

Temperatura powietrza -|-6,40R.
Barometr idzie w górę.

Pociągi kolejowe.
Odcliodzą ze Lwowa.

Zło Krakowa : rano o godzinie 5 (pociąg czysto 
OBObowy); po południu o godzinie 5 minut 5 
(pociąg mięszany); w nocy o godzinie 11 min. 
25 (pociąg pospieszny); rano o godzinie 6 min, 
35 (pociąg lokalny).

Do Podwołoozysk : (z głównego dworca): rano. 
o godzinie 6 min. 20 (Pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12 min. 5 (pociąg mięszany) ; 
w nocy o godz 10 min. 57 (pociąg osobowy).

D o  C n e n ilo w ie o : rano o godz. 6 min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godzinie 12 min. 60 
(pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 43 
(pociąg mięszany).

Do Btanisławowa : (przez Stryj): rano o godz. 
7 min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o ło o z y s k :  (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany) ; w nocy 
o godz. 11 min. 32 (pociąg mięszany).

Cennik lwowskiej izby handlów, i przemysł.
Lwów, dnia 27 maja 1876.

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
. 1 oz i o-/c

1. A k cye  aa sztukę.
Kol. g. Kar. Lud w. po 200 zł. m.k. 
Kol. lwow.-czer.-jaB. „ 200 „ „  g 
Banka hip. gal. po 200 zł. w a. 
Banku kredyt, gal. „  200 „  .. o 

2. Listy snst. ze 100 zł.
To w. kredyt, galio. 5%  w. a. .

W o „  ■'
,, „  , 5°/o okrssow.

Bankn hyp. galic. 6%  w. a.
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6%  w.a.

3 . Listy dłużne za 100 zł. 
O g ó łu . roin. kred. Zakł. dla Gal.

i Buków. 6%  los. w 15 la t . Jg 
Tow. kr. m. 60/° w. 8. w 15 lat.£ 

> .  ,  .  w 30 „ ■“
4. O b lig i za 100 zł. a

Indemniz. g&iic. 5%  m.k. . . . % 
Pożyczki kraj. z v. 1873po 6%w.a. jg

5. L osy  Miasta Krakowa . . , J 
„ „ Stanisławo", u .

6. M onety.
Dukat Holenderski 
Dukat Cesarski .
Nspol6ond’or 
Pił imperiał .

feabri rossyjski srebrny ■
„  papierowy .

100 Marek niemieckich »
Srebro . .
Kupony w srebrze

bc

płacą | żądają
walutą austr,

złr. et. &£r. ct.
186 50 190 50
121 50 123 50
227 — 230 —
218 — 220

85 75 86 75
78 50 79 50
85 75 86 75
88 — 89 —
94 — 96 —

90 40 91 40

87 10 88
90 — 91 25

14 15 50
17 25 19 —

5 54 5 64
5 62 fi 72
9 60 c 70
9 70 9 90
1 58 1 67
1 57 1 59

58 75 59 75
102 — «'r4 —
101 50 103 50

płacą- żądaj. 
65.55 65.65 
69.— 69.20 

239.— 241 — 
235.—  237—  
105.—  105.60 
107.75 108.25 
116.50 1 1 7 .-

65—
87.75

dnia 24 maja 1876.
1< D łu g  P ań stw a.

Jednolity dług Państwa w banknot. 
j: i, „  W srebrze .

Losy s roku 18S9 ć a łe .....................
„  ,, 1839 piąta część . . .
„  „  1854 p o  250 złr. 4 %  .
„  „  186d po 500 złr. 5 %  .
„  „  1860 po 100 złr. 5°/0 .
„  u 1864 (z premią) po 100 sł. 130.25 130.75

Renty Como po 42 lir. austr...............  19.25 20.25
2, O b liga cy e  infismja, 5%  za 100 zł.

C z e c h ......................................................100.—
B u k o w in y ............................. .... , , „ 84.50
Galicyi . . . . . . . .  „ , . . .  _ 86.75
Niższej Austryi .  ................................ 101.50
Siedmiogrodu . . . . . . . . . . .  74—
Węgier  .................  75.80

3 . A k cye .
Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 120.
Inst, kred. dla handlu po 160 zł. . .
Niższo austr. tow. eckomp. po 500 zł. .
GaL banku hip. po 200 zl. , . — . ——
Gal. banku handl. i prz. a 200 zł.wpL 40%  — ——
Gal. iakł. kredyt, eiemsk a 200 kS. — — .— 
Banku narodowego . . . .  824.— 826,—
Kol. Albrechta a 200 zł. w sreb. . 4 1 — 41 50
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. ia. k. 335 — 337.-— 
Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł. w. k. . 143.50 144.50 
Kol, Preasów-Tara. (w. o ) a 200 zł. w ar. —
Póła. kolei po looo ri. ’ . . . 1810.— 1815—
Kol. Kar. Ludw, po 200 zl. m, k. 190.50 191—  
Lwow. czara, kolej po 200 zł. w. a, w bp. 124.— 124.60 
Tow. kol. żel. pań*,, po 200 m. k. 255 50 256.50 
Połnd. koi. państw, po 200 $1. w. ». 73.25 73.50
I. Kol. wę®, gal. i  200 A  w ar. , 89.—  89.50

74.75
77—

64.25 64.50 
132.25 132.50 
635.—  645—

płacą, żądaj.
4 . L isty  zast. losowane 

Powbz. austr. zakł. kred ziem. 5% w sr. 103.60 104—  
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 181.6%  93.— — .—

u i> ii ii »  u w 36 „  5 li 93.
Gal. Tow. kred. w. a. po 4%  . . 7 8 . — — .—

,, „  „  po 5 %  . . 85.25 85.75
Gal. banku hipot. po 8%  . . . 87.60 88.25
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/ą . . 94.50 95.60
Tow. kred. miej a. Iw. w 16 1. wył. po 6°/o — •— — •— 
n n n » 89 a •—

Bank naród, po 5%
Węg. tow. ziem. po 5Vs°/o 

»  u u 6'%
5. O b liga cy e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł, 6%  w.a. ■ — •—
Kol. naddniestr. a 800 zł. 5%  w. a. . 23.—
Tow. kol. żel. Preszów-Tsrnów (w. os).

a SCO sł. 5°/o w srebr.
Kol. pół. po 100 zł. m. k.

płacą, żądają

85.50
95.—

100. —

86.—
96—

67.50
24.—

Kol.
»

gal.
,, 100 zł. w. a. .

Kar, Larlw. po 800 zł. 6%
n  ,s  R . emiay;

m .
Kol. Iwow.-óeer. jsw. emia. a 800 sł.

6 %  w srebrze 
Wę*. gal. kel. a 209 zł, £%  w srebrze .

6 . Loay.
Inst. kred. dla handlu po 100 zf. w . a . .  
Clarego po 40 zł. m. k.
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 sł. 
Kegievicha po 10. zł. m. k. , , ,
Losy miasta Krakowa . . . .  
Pożyczka miast® Budy po 40 w. a. , 
Palfiego po 40_ zł. as. k , ̂  ,
Fundaaya szpit. Aroyfeaigoia Rudolf* 
Salma po 46 sł. m. k , ,

97.25
94—
90.50

63—
100.50
95.50
97.75
95—
91—

7 8 . -  78.50

155.25 156.75 
29.— 80—

. k. 95.25 

. 13—

. 14.50
„ 29—

28.50 
13.— 
88 50

95.75
13.50 
15.— 
30—  
29—
13.50 
89—

28.50
17.50 

118.—
58—
22.50 
22.76

St. Genois po 40 zł. m. k. .
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a,
Poż. Tryest. po 100 zł. m. k. .

,, „  „  50 zł. w. a. . .
Waldsteina po 20 zł. m. k. .
Windischgratza po 20 zł. m. k , .

W e k sle  (na 3 miesigoy.) 
Amsterdam za 100 zł. hol. . , , — .—
Augsburg za 100 zł. w, p. n. , , — .—
Berlin za 100 mark n. p.w. , . 58.50
Frankfurt 100 Mark. p. 68.50
Hamburg za 100 M. B............................— .—
Londyn za 10 ft. szt. . 120.20
Paryż za 100 fr. 47.45

Kara Złota.
Dukat ees. men. . . . .  — .—

„  peł. wagi .
Korona .
20-frankówka ,
Rossyjski imperyał .
Talar związkowy .
Srebro .................................

5.70—

9.59—

28.75
1850

119—
59.—
23—
23.50

68.70
58.70

120.50
47.55

5.71—

9.60—

102.50 102.60

itr. I ot.

Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 
Telegrafowany kurs wiedeński.

27 maja 1876.
Jednolity dług Państwa w banknotach 

»  »  .i w srebrze . .
Losy pożyczki z roku 1860 .....................
Akcye banku wiedeńskiego.....................

n „  kredytowego bez knpona
Londyn lo  fnt. szterlingow.....................
S r e b r o ............................   .
Napoleond’or
Dukat cesarski men. . . . . . . . . .
100 M arek....................................................

64 60
68 60

106 75
822 _
131 50
121 —
102 90

9 64
5 72

59 30

"M B  m  m  IM  J m  M  K ' i m  m 2»  w  m : .

(2186 3— 3) O to w ie s z cK e m ic
L. 3335. C. k. Sąd powiatowy w Sta­

rem mieście publicznie ogłasza że w dniach 
16 czerwca 1876 r., 7 lipca 1876 r. i 28 
lipca 1876 r., każdym razem o godzinie i l  
przed połud., w biórze c. k. Sędziego powia­
towego odbędzie się w edu wydobycia pre- 
twnsyj w ilości 31 złr. 25 ct. z odsetkami

po 4 %  od 7 maja 1866 r. bieżącymi, przy­
znanych już kosztów sporu w łącznej ilo­
ści 19 złr- 46 ct. i kosztów tego podania 
w ilości 74 ct. przymusowa sprzedaż realno­
ści pod 1. k. 6, rep. 108, w Busowiskacb 
położonej, ciała hipotecznego niestanowiącej, 
masy spadkowej ś, p. Fedia, Łuć własnej, 

j protokołem z dnia 10 kwietnia 187*2 r., 1.

1449 na 130 złr. oceniony.
Warunki licytacyjne mogą być w tu- 

sądowej registraturze przejrzane.
Stare-Miasto dnia 23 lipca 1875.

(2318 3 — 3) S d  y  h  t.
L. 15050. C. k komisarz konk. J. Jo- 

ela Selzera ogłasza niniejszem że do likwi- 
dacyi dodatkowej z powodu zgłoszonej przez

Dra Pbilipa Mansch pretensyi w kwocie 12 
złr. 30 ct. termin na 27 cz u-wca 1876 wy­
znaczony został, na który się'wzywa niniej­
szem wszystkich wierzycieli.

Lwów dnia 17 maja 1876. 
komisarz konkursowy

O. Mutz.



(2356 1— 3) Obwieszczenie. L. 10174.
Z dniem 1 czerwca 1876 nastąpią na przeciąg czasu tegorocznego kąpielowego 

sezonu t. j. do końca września 1876 w obiegu niektórych pocztowych kursów następu­
jące zmiany, mianowicie:

1. Zastanawiają się :
poczty osobowe pomiędzy Krakowem dworcem i Nowymtargiem i pomiędzy Bochnią 
a Nowym Sączem jako też poczta szybkowozowa pomiędzy Bochnią i Nowym Sączem; 
dalej jazdy posłańcze pomiędzy Nowym Sączem a Szczawnicą pomiędzy: Nowymtargiem 
i Krościenkiem, Iwoniczem a Krościenkiem, i Krynicą a Nowym Sączem, nakoniec poczta 
pieszo posłańcza pomiędzy Rabką i Skomielną.

2. Zaprowadzają się :
codziennie jednorazowe poczty szybkowozowe pomiędzy Krakowem dworcem i Szcza­
wnicą i codziennie dwurazowe poczty szybkowozowe pomiędzy Bochnią i Krynicą 
codziennie jednorazowe poczty osobowe pomiędzy Nowym Sączem a Szczawnicą, dalej 
codziennie jednorazowe jazdy pospieszne nowego systemu pomiędzy Lwowem a Lubie­
niem wielkim, następnie co dziennie jednorazowe jazdy posłańcze pomiędzy Rabką i 
Skomielną, pomiędzy Truskawcem i Drohobyczem nareszcie pomiędzy Żegiestowem i 
Krynicą (jako drugie codzienne połączenie.)

3. Rozszerzają s ię :
codzienne jazdy pospieszne nowego systemu pomiędzy Rzeszowem i Krosnem na 
przestrzeń pomiędzy Rzeszowom a Iwoniczem jako też codzienne jszdy posłańcze z Gry­
bowa do Śnietnicy na przestrzeń aż do Krynicy.

4. Scieśria się:
jazda posłańcza z Rymanowa do Krosna na przestrzeń pomiędzy Rymanowem i Miejscem. 

Wymienione pocztowe kursa sezonowe będą obiegały jak następuje:
1. Poczta szybkowozowa pomiędzy Krakowem dworcem i Szczawnicą:

Z Krakowa dworca o 6 godz. 30 m. wiecz. Ze Szczawnicy o 4 godz. 15 m. popołudn.

jfrm&madnutg.
Słro. 10174. SJłit erften $uni lauf. 3al)re§ roerben fur bie ®auer ber biefsjabrigen 

S5abefatfort, baj) ift bis 6nbe ©eptember 1876 nadjfteljenbe Slenberungen itt bem ŚJerłebte 
einiger SpofLGourfe etntreten, ais :

1) Gśingeftellt werben
bie ^erfonetipoften Krałau S3aI)ttf)of = Słeumarłt unb S ośn ia  Słeufanbej, unb bie SDłallepofl 
S3odjnia = Słeufanbej, ferner bie ©otenfaljrten Słeufanbej = ©jcjaronica , Słeumarłt * Krościenło, 
Sroonicj«SJłiejsce unb Krąnica * Słeufanbej, bann bie gufjbotenpoft Słabła = ©łomielna.

2) Słeu eingefu^rt roerben
taglidj einmalige SIłallepoften jroifcben Krałau SBatmljof unb ©jcjaronica ; taglid) jroeimaltge 
SJłaEepoften jroifcben 23od)nia unb Lipnica; taglic^ einmalige ̂ jlerfoneiipoften jrotfdjen S?eu*
©anbej unb ©jcjaronica; taglid) einmalige @ilfaf>rten neuen ©pftems jroifd)en Semberg ©tabt 
unb Subień roielłi, ferner taglicf einmalige S3otenfaljrten jmifcbert Słabła unb ©łom ielna, jrob 
fcben SCrusłarotec unb SDrobobpcj, enblid) jroifcben 3egie[toro unb Krpnica (ais jroeite taglicbe 
SBerbinbung).

3) SiuSgebeljnt roerben
bie tagli^en Silfabrten neuen ©pftems jroifĄen Słjefjoro unb krosno auf bie ©trede Słjefjoros 
Sroonicj, unb bie tagtic^en 58otenfaI)tten ©njboro = ©nietńica bis Krpnica.

4) ©ingefcbranft roirb
bie fflotenfalirt Słpmanoro; Krosno auf bie ©trecłe Słpmanom = SJłiejsce

SDie obgebad)ten ©aifon= ijjoflłourfe roerben oerłeljren roie folgt : 
l i SJłallepoft Krałau 33ałmbof ©jcjaronica

w Krakowie mieście „ 6 „ 40
z Krakowa miasta „ 6 „ 50
w Podgórzu „ 7 „ —
z Podgórza „ 7 „ 5
w Mogilanach „ 8 „ 35
z Mogilan „ 8 „ 45
w Myślenicach „ 10 „ 40
z Myślenic „ 1 0  „ 50
w Lubieniu „ I „ 15
z Lubienia „ I „ 25
w Skomielnej „ I I I  „ 15
ze „ „ III „ 25
w Nowymtargu „ V I  „ 25

(śniadanie)

»
rano

z Nowegotargu „ VI li 55 „ »
w Czorsztynie „ I X n 55 „ »
z Czorsztyna „ X 5 „ a
w Krościenku „ X I » 10 „ n
z Krościenka „ XI n 15 . n
w Szczawnicy „X II n 5 „ ii

Odchodzi z Krakowa po przybyciu p o ­
ciągu Nr. 4 do Lwowa.

2 Poczta szybkowozowa pomi
Z Bochni o I godz. 30 m. rano
w Wiśniczu „ n 20 n »
z Wiśnicza „ n JJ 25 »  n

w Muchówce ,  h i » 5 n  «
z Muchówki „ ni łł 10 w n
w Rzegocinie „ IV n 10 JJ w

z Rzegociny „ IV n 15 a  'n

w Limanowej „ VI r> 5 a  »
z Limanowej „ VI w 10 n a
w Nowym Sączu * VIII n 55 n przp.

(śniadanie)
z Nowego Sącza „ IX a 25 n »

w Łabowej „ XI » 15 a  »

z Łabowej ,  XI 20 n «

w Krynicy „  1 V 40 „ popoł
Odchodzi z Bochni po przybyciu po-

ciągu pospiesznego Nr 1 i pociągu Nr. 5
z Krakowa.

3. Poczta szybkowozowa pomif
Z Bochni o VII g®dz 50 m. rano
w Wiśniczu „ VIII n 40 „ 57

z Wiśnicza „ VIII »> 45 „ 55

w Muchówce „ IX n 25 „ V

z Muchówki „ IX n 30 „ 75

w Rzegocinie „ X ii 30 „ 55

z Rzegociny „ X n 35 „ 15

w Limanowej „ XII ii 25 „ popoł
z Limanowej „ XII n 30 „ 55

w Nowym Sączu „ 3 a 15 „ 75

(obiad)
z Nowego Sącza „ 4 a 15 „ 55

w Łabowej „ 6 n 5 „ 7)

z Łabowej „ 3 n 10 „ 5?

w Krynicy „ 8 a 30 „ ii

I w Krościenku „ 5
z Krościenka „ 5
w Czorsztynie „ 6
z Czorsztyna „ 6
w Nowym targu „ 9

(wieczerza) 
z Nowego targu „ 9
w Skomielnej „ 12 
ze Skomielnej „ I 
w Lubieniu „ II 
z Lubienia „ III 
w Myślenicach „ V 

(śniadanie) 
z Myślenic 
w Mogilanach 
z Mogilan 
w Podgórzu 
z Podgórza 
w Krakowie m 
z Krakowa m. 
w Krakowie d.

„ V 
» VII 
„ V I I  
. IX  
„ IX  
. IX  
„ IX 
* X

5 
10 
15
25
25

55
55

5
55

5
30

50
45
55
30
35
45
55

5

wieczór

w nocy 
rano.

przedpołd.

Przyłącza się w Krakowie do pociągu 
Nr. 3 do Lwowa.

S3on Krałau SSaIjnLof um 6 Ubr 30 SJł. Slbenbs S3on ©jcjaronica um 4 Ubr 15 SJłin. Sładbmit
in Krałau ©tabt „  6 „ 40 M u in KroScienło rt 5 * 5 tt
non Krałau ©tabt „  6 „ 50 U rr non KroScienło tt 5 „ 10 it tt
in ^obgorje „  7 „ — rr tt in Sjorfttjn tr 6 „ 15 rr n

non ^Jobgorje „  7 „ 5 rr u non ©jorftijn tt 6 „ 25 tr tt
in SJłogilant) , ,  8  , , 35 rr rt in Słeumarłt rr 9 „ 25 rt Slbenbs
non SJłogilamj „ 8 „ 45 n rr (IbenbmaM unb ©dbmierftatiou)
in SJłpSlenice „  10 „ 40 rr rr non Słeumarłt um 9 Ubr 55 SJłin. Slbenbs
non SJłpsIenice „  10 „ 50 „ n in ©łomielna rr 12 „ 55 rr Słacbts
in Subień 15 grilb non ©łomielna rt I „ 5 tr grtlb
non Subień 25 u i t in Subteń tt II „ 55 tt tt
in ©łomielna „  III „ 15 u It non Subień rr III „ 5 tt tł
non ©łomielna „ III „ 25 rr 55 in SJłąślenice rr V „ 30 it n

in Słeumarłt „  VI „ 25 » tt (grubftucł)

(grubftiicł unb ©^mterftation)
non SKąślenice 
in SJłogtlanr)

rt

rr

V „ 
VII „

50
45

tr

V

n

tt
non Słeumarłt um VI 1 %  55 n U non SJłogilant) rr VII , 55 tt tr
in Sjorftąn „  IX  „ 55 » SSormit. in ^obgorje rr IX  „ 30 rr rr
non ©jorftrin „  X „ 5 rr rr non ^obgorje rr IX  „ 35 rr tt
in KroScienło „  X I „ 10 rr rr in Krałau ©tabt rr IX  „ 45 rr rr
non KroScienło „  XI „ 15 rt rt non Krałau ©tabt tr IX „ 55 tt w
in ©jcjaronica „ XII „ 5 rr Słacbm. in Krałau Sabnboj „ X „ 5 tt n

©ebt ab non Krałau nadb Slnfunft bes 
3uges Słro. 4 aus Semberg.

gnfluirt in Krałau jum guge Słr 3 nacb 
Semberg.

Z Krynicy o 10 godz. 15 m. wieczór
w Łabowej w 12 « 35 „ w nocy
z Łabowej „ 12 W 40 77 »

w Nowym sączu .  II 55 30 „ rano
(śniadanie)

z Nowego sączą „ III ii — . n  55

w Limanowej „  v W 45 *5 n
z Limanowej „  v 75 50 57 77

w Rzegocinie .  VII 55 40 55 55
z Rzegociny „  VII 55 45 55 5)
w Muchówce „V III >5 45 „ przedpoł.
z Muchówki „ VIII 55 50 57 57
w Wiśniczu ,  IX 55 30 75 75
z Wiśnicza „ IX j) 35 77 77

: w Bochni „ X 57 25 75 55

Przyłącza się w Bochni do pociągu
Nro. 3 do Lwowa i do pociągu Nro. 4 do
Krakowa.

93on ffiodjnia 
in SBiśnicj 
non S iśnicj 
in SDłucfjóroła 
non 2)łucfjórola 
in Słjegocina 
non Słjegocina 
in Simanoroa 
non Simanoroa 
in Słeufanbej

um 1 
II
II

III
III
IV 
IV 
VI 
VI

VIII " 55 " 53ormitflS.
(griibftitcł unb ©dunierftation) 

non Słeufanbej um IX  Ubr 25 SOłin SSormitgs.
in Łabowa „  XI „ 15 „
non Laboroa „  XI „  20 „  „

in Krtjntca .  1 „  40 „  SłaĄmittg

rt
rt

u
it

tt
U
U
rr

2) SJłaHepoft Sodjnia =  Krpnica Słr. l .

Ubr 30 SJłin. gritf) S3on Krtjntca um 10 Uf)r 15 
in Laboroa „  12 „  35
non Laboroa „  12 „  40
in Słeufanbej „ II „  30 „

(griiljftttcf unb ©^mierftation)

20
25

5
10
10
15

5
10
55

©ebt ab non Socłjnia nad) SInłunft bes 
©itjuges Słr. i unb bes 3̂ r. 5 aus 5vtafau.

Slbenbs
Sład t̂s

non Sleufanbej um III llljt —  SRin. griib 
in Simanoroa 
non Simanoroa 
in 9ł;egocina 
non Stjegoctna 
in SJłu^ótofa 
non -Ułudjóroła 
in SBiśnicj 
non SBiśnicj 
in 33od)nia

vrt T rt
„  v  „ 
„  VII „ 
„  VII „ 
„  VIII „ 
„ VIII „ 
„  IX  „ 
„ IX  „ 

X  „

45
50
40
45
45
50
30
35
25

„ Słormittgs

V
rr

3nfluirt in 33od)nia jum 3n0e Słr. 3 nacb 
Semberg unb jum 3 u9e 9ł*. 4 ^rałau.

Odchodzi po przybyciu pociągu Nr. 
i pociągu pospiesznego Nr 2 ze Lwowa.

L Krynicy 0 VIII god. 45 m. prz.poł. SSon Socbnta um VII Ubr 50 S)łin.
w Łabowej 55 XI 75 5 3? 75 in ©iśnicj „  VIII rr 40 rr
z Łabowej 55 XI 77 10 77 75 non SBiśnicj „  VIII rr 45 rr
w Nowym Sączu 55 I 75 — „ popoł. in SJłudjóroła „  IX rr 25 rr

(obiad) non SDłucbóroła „  IX rr 30 rr
z Nowego Sącza 75 2 75 — 55 5) in Słjegocina „  X rr 30 rr
w Limanowej 55 4 55 40 33 3) non Słjegocina „  X tr 35 rr
z Limanowej 55 4 77 50 33 77 in Simanoroa „  XII rr 25 „  Sto
w Rzegocinie 55 6 » 40 33 55 non Simanoroa „  XII rr 30 rr
z Rzegociny 55 6 35 45 53 35 tn Słeufanbej / /  J rr 15 rr
w Muchówce n 7 77 45 „ wieczór (fflłittagsmabt unb ©djmterftatton)
z Muchówki 5) 7 75 50 3? W non Słeufanbej um 4 Ubr 15 2Jłtn.
w Wiśniczu 55 8 a 30 33 » in Laboroa „  6 rr 15 rr
z Wiśnicza 55 8 77 35 75 75 non Łabowa „  9 rr 10 rr
w Bochni >5 9 5} 25 77 )5 in Krpnica ,  8 rr 30 rr

3) SKattepoft SSod n̂ia => ^rpnica Słr. 2
S8on Itrpnica utn VIII Uljr 45 SDłin. SBormtgS 
in Laboroa „  XI „  5 „  „
non Laboroa „  XI „  10 „  „
in Słeufanbej „  1 „  —  „  Słac^mtgs

(SJłittagSmafil unb ©Ąmierftation) 
non Słeufanbej um 2 U^r — 3)łtn. SładjmtgS 
in Simanoroa 
non Simanoroa 
in Słjegocina 
non Słjegocina 
in iDłudjóroła 
non SDłu^óroła 
in SBiśnicj 
non SBiśnicj 
in Sośn ia

4
4
6
6
7
7
8 
8 
9

45
50
40
45
45
50
30
35
25

Przyłącza się w Bochni do pociągu 
pospiesznego Nr. 1 i do pociągu Nr. V  do 
Lwowa i do pociągu Nr. 6 do Krakowa.

4. Poczta osobowa pomiędzy Nowym Sączem i Szczawnicą:

w Starym Sączu 
ze Starego Sącza 
w Łącku 

(obiad) 
z Łącka 
w Krościenku 
z Krościenka 
w Szczawnicy

0 IX  godz. 30 m. przedpł. Z Szczawnicy 0 VI godz. — m. rano
57 X 55 30 33 33 w Krościenku 55 VI 71 50 „ „

73 X 57 30 55 75 z Krościenka 73 VI 55 55 „ „
7) 1 77 20 „ popołud. w Łącku 7J IX 57 35 „ „

75 1 55 50 77 57 z Łącka 55 IX 37 45 „ „
55 4 55 30 «  5* w Starym Sączu 57 XII 73 25 „  połudn.
ł» 4 37 35 55 75 z Starego Sącza 75 XII 57 35 „ „
>7 5 25 33 77 w Nowym Sączu 77 1 N 35 „ „

Odchodzi z Nowego Sącza po przyby­
ciu poczty szybkowozowej Nr. I z Bochni.

5. Jazda pospieszna pomiędzy Rzeszowem i Iwoniczem

©el)t ab nad) Slntuuft bes 3 u9e§ 6j Snflutrt in 33od)nta jum ©iljuge Słr 1 
unb be§ ©iljiiges Śłr. 2 aus Semberg j unb jum 3uge Słr. V nacfj Semberg, unb jum

i 3 U9c Jłr 6 naĄ Słrałau 
4) iperfonenpoft Słeufanbej = ©jcjaronica.

SSon Słeufanbej um IX UI)r 30 SDłin. S3ormtgS
in Stltfanbej „  X
non 2Uifanbej „  X
in Łącło „  1

(SBłiitagSma^l) 
tron Lądfo „  l
in jłrościenło „  4
non Jłrościenło „  4
in ©jcjaronica „  5

30
40
20

50
30
35
25

3ład)mittg

Son ©jcjaronica um VI Ufir — SDłin. grill)
tn Krośctenło „  VI „  50 „
non ^rościenło „  VI
in Lądo „ IX
non Lądo „  IX
in 3lttfanbej „  XII 
non Stltfanbej „  XII
in Słeufanbej „  1

50
55
35
45
25
35
35

3ład)mittg

Przyłącza się do poczty szybkowozo- 
wej Nr. II z Bochni.

Z Rzeszowa o VI godz. —  m. rano
do Krosna jak dotychczas 

w Krośnie o 2 godz. 15 m. popołud.
(obiad)

z Krosna „ 2 „ 45 „ „
w Miejscu „ 3 „ 25 „ „
z Miejsca „ 3 „ 30 „ „
w Iwoniczu „ 4 „ 30 „ „

Odchodzi z Rzeszowa po przybyciu 
pociągu Nr. 5 z Krakcwa i pociągu Nr. 6 
ze Lwowa. Jazda powrotna z Krosna do 
Iwonicza.

Z Iwonicza o X  godz. 15 m. przedpoł.
w Miejscu „ X I „ 15 „ „
z Miejsca „ XI „ 20 „ „

w Krośnie „ X II „ —  „ w  południe
z Krosna „ XII „ 10 „ popołudniu
do Rzeszowa jak dotychczas, 
w Rzeszowie o 8 godz. 25 m. wieczór

Przyłącza się w Rzeszowie do pociągu 
Nr. 6 do Krakowa, do pociągów pospiesz­
nych Nro. 1 i 2 do Lwowa względnie do 
Krakowa i do pociągu Nr. V  do Lwowa.

©ef)t ab non Słeufanbej nacf) 3lnłunft ber 
SDłaHepoft Słr. l au§ Sodjnia.

5) ©ilfafirt SłjeSjoro = Sroonicj. 
58on 9tje§joro um VI Ulir —  SOłin. grtil) I

bis iłroSno rote bisljer. | S3on Sipomcj
in Krosno um 2 Utjr 15 SOłin Sładjmitgs in SOłieiśce 

(SDłittagSmaljl) non SOtiejSce
non Krosno um 2 Uljr 45 „  „  in Krosno
in SOłiejSce „  3 „  25 „  „  non Krosno
non SOłtejsce „  3 „ 30 „  „
in Sroonicj „  4 „  30 „  „

^nfluirt jur iDłattepojt Sir. 2 nac  ̂ 33o^nia.

um X  Iltjr 15 Dłut. 33ormtgs 
w XI „  15 „  ,,
„  XI „  20 „
«  XII „  _

XII 10
bis Słjesjoro roie bisl)er 
in Słjesjoro um 8 Ubr 25

©e^t ab non Słjesjoro nacb SInłunft bes 
3uges Słr. 5 aus Krałau unb Sir. 6 atts Sem­
berg. Słetourritt non Krosno nacb Swonicj.

SDłittags 
Słacbmittag

Slbenbs
Snfluirt in Sijesjoro jum 3uge Sir. 6 nacb 

Krałau, ju ben ©iljitgen Sir. 1 unb 2 nacb 
Semberg refp. Krałau, unb jum 3 «9 e ^  V 
nacb Semberg.
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6. Jazda pospieszna pomiędzy Lubieniem wielkim i Lwowem miastem. 6) ©ilfaljrt SuMeń ro 

Z Lubienia wielkiego o 7 g. —  m. wiecz. i Ze Lwowa miasta o V II god. — m. rano 23oti Subień roielfi mn 7 Uljr — TRitt. 2lbenb§ 
we Lwowie mieście „ 9 „ 45 „ „ Iw  Lubieniu wielkim „ IX  „ 45 „ „ in Semberg ©tabt „ 9 „ 45 „ „

;elfi * Semberg ©tabt.
Son Semberg ©tabt um VII Uljr SDltn. grill) 
in Subień roielfi „ IX „ 45 „  n

7. Jazda posłańcza pomięd 
Z Rymanowa o X  godz. — m. przedpoł. 
w Miejscu „ X  „ 55 „ „

zy Rymanowem i Miejscem. 7) iBotenfaljrt 31 
Z Miejsca o 3 godz. 40 m. popołudniu iBon Uigmanoro ltnt X  Uljr —  TJłitt. Ś?ormitg§ 
w Rymanowie „ 4  „ 3 5 , ,  „ in TRiejśce „  X  „ 55 „ n

pnanoro * 3Tdej§ce.
T3on TJiiejsce nm 3 illjr 40 Tttiit. Tładjmittag 
in 3(ix)manoro „ 4 „  35 „  „

Przyłącza! się do poczt osobowych do 
Rzeszowa i Iwonicza.

8 Jazda posłacńza pomi 
Z Rabki o 6 godz. 15 m. wieczór 
w Skomielnie „ 6 „ 45 „ „

Odchodzi po przybyciu poczty osobo- Srtfluirt ju ben ©ilfafjrten nad) 3Ijeśjoro 
wej z Rzeszowa. unb 3ro°uicS*

•dzy Rabką i Skomielną. 8) 33otenfafrt i 
z Skomielnej o VI godz. — m. rano $ou  Ttabfa um 6 Itfjr 15 Tfltnuten TlbenbS 
w Rabce „ VI „ 30 „ „ in ©fomielna „ 6 „ 45 „ „

©eljt ab nad) Tlnfunft ber ©ilfaljrt aus 
Sijesjoro. 

tabfa = ©fomielna. 
aSon ©fomielna um Yl Uljr — TJiinuten gnib 

in 3łabfa „ VI „ 30 „
Przyłącza się do jazd szybko wozowych pomiędzy Krakowem i Szczawnicą.
Porządek obiega innych letnich kursów oocztowych mianowicie : jazdy posłańcze} i 

karyołki pomiędzy Żegiestowem i Krynicą, jazd posłańczych pomiędzy Leluchowem a Mu- 
szyną, Truskawcem a Drohobyczem i pomiędzy Krynicą a Grybowem, nareszcie poczty 
pieszo-posłańczej pomiędzy Uściem ruskiem i Śnietnicą pozostaje tenże sam, co był roku 
zeszłego

Do jazd szybko wozowych pomiędzy Krakowem a Szczawnicą i pomiędzy Bochnią a 
Krynicą mogą być przyjętemi po siedm a w razie odstąpienia siedzenia konduktorsldege 
ośm osob, do poczt osobowych pomiędzy Nowym Sączem a Szczawnicą po trzy a wglę- 
dnie po cztery osoby, nareszcie do jazd pospiesznych pomiędzy Rzeszowem a Iwoniczem 
i pomiędzy Lubieniem wielkim a Lwowem miastem po cztery a w razie użycia siedze­
nia na koziołku przez podróżującego gościa po pięć o-jób podróżujących.

Co się tyczy pakunku, to takowy jest wolny od opłaty przy pocztach szybkowozo- 
wych i osobowych do 15 kilogramów wagi i 100 zł. wartości dla każdej osoby z 
wyjątkiem stacyi w Iwoniczu, Miejscu i Lubieniu wielkim, w których li 50 kilogramów 
jako pakunek wolny od opłaty uważany będzie.

Pojedyncze pakunki podróżujących winne być przyjętemi przy jazdach szybkowozo- 
wyih aż do wagi 40 kilogramów, przy osobowych i pospiesznych jazdach zaś aż do 
wagi 20 kilogramów, mogą być jednakże przyjętemi także więcej ważące pakunki, jeżeli 
temu nie sprzeciwia się objętość i wytrwałość powozu

Należytość jezdna wyuosi przy jazdach szvbkowozowych 56 ct. przy jazdach oso ­
bowych 52 ct. a przy jazdach pospiesznych 35 ct. od każdej osoby i za każdą milę.

Co się Diniejszem podaje do publicznej wiadomości.
Z c. k. krajowej ojyrekeyi poczt.

Lwów dnia 16 maja 1876. _____________
(2204 3—3) Obwiesscaeiiie.

L. 2208. W dniach 22 czerwca 1876 r., 23 
lipca 1876 i 27 lipca 1876 r., każdym razem 
o godzinie 11 przed południem, odbędzie

2lnf4>lujj art bie TJtattepoften jroifd)en ótrafau itr-b © jcjaron ica .
® ić  © ou rs  s D rbnung ber iibrigen © om m er = ©oitrfe ais : ber 23oten; g a ljrt itnb ber 

©ariolpoft 3egieftoro * K rąn ica , ber 23otenfaljrten Seludjoro * Słłrosjg na , ©ritsfaroiec * © roljobbcj 
unb Krgnica = © njboro, enblid) ber gujjbotenpoft Uście ru§Eie = © nietnica , bleibt biefetbe roie im 
SGorjja£)re.

3u ber Tłlattepoft Krafau * ©jcjaronica, banu ju ben TOtattepoften 23od)nia=Kri)nica 
roerben fteben, unb im gatte ber ©ięabtretung feitenś bes ipoftEonbufteurS adjt fReifenbe, ju 
ben iperfonenpoften Tteufanbej* ©jcjaronica brei, refpectioe mer Tłeifenbe, enblid) ju ben ©Ib 
foljrten TtjeSjoro - groonicj unb Subień roielfi = Bemberg ©tabt je oier, unb im gatte ber 33er= 
roenbung bes iOocffięes burd) einen 9teifenben je fiinf Ołeifenbe aufg nommen.

®>as 9ieifegepiicE ift bei ben TTiatte* unb ifkrfonen * Spoften bis funfjeljn Kilogramme 
unb 100 ©ulben per Iperfon gebiiljrenfrei; befjgleid)en bei ben ©ilfaljrten mit Tlusnaljme ber 
©tationen Sroonicj, TRiejSce unb Subień roielfi, too nur jelpt Kilogramme ais greigepćicf 
beredjuet werben.

S)ie einjeluen ©epadsftucfe ber Tłeifenben roerben bei ben -Dłattepoften bis jum @e« 
roid)te oon oierjig Kilogramm, bei ifkrfonenpoften unb ©ilfaljrteu bis jroanjig Kilogramm 
angeiiommett; es meroen jebody aud) jdjroerere ©oHis aufgetiommen, toenn es ber Tiaurn unb 
bie ©ragfćiljigfeit bes TBagens geftatten.

®ie galjrtgebutjr betrdgt bei ben SDlattepoften 56 fr ., bei ben iperfonenpoften 52 Er. 
unb bei ben ©ilfalpten 35 Er. per Tfteile unb iperfon.

2BaS E)iemit jur aUgemeinen Kenntnifs gebradjt roirb.
SSon ber E. f. ipoft * SDireftiort.

Semberg am 16 T M  1876.

się w tutejszym Sądzie, w biórze Sędziego 
powiatowego, celem wydobycia wywalczonej 
sumy 1500 złr. a. w. z procentem po 18ft0 
od dnia 6 stycznia <871 r. bieżącym, ato­
li z potrąceniem od takowych na tychże 
poczet opłaconej kwoty 180 złr., przyzna 
nych kosztów egzekucyjnych: 6 złr., 2
złr. 68 ct., 7 złr. 45 c t , 2 złr. 86 ct. i 2 
złr. 72 c t , jako też kosztów mniejszego po­
dania, które się podającemu w umiarkowa­
nej ilości 7 złr. 47 ct. a. w. przyznaje, na 
rzecz proszącego, przymusową sprzedaż re- 
alutści 1 k. 543 Teodora Sawaryn, i real­
ności 1. k. 103 w Starem - Mieście Mikołaja 
Senety własnych, ciał hipotecznych niesta- 
iiowiących, protokołem z d. I marca 1872 
r., 1. 881 zastawnie opisanych.

Warunki licytacyjne mogą być przej­
rzane w zwykłych urzędowych godzinach w 
registraturze sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
Stare-Miasto 3 lipca 1875.

(2189 3— 3) 0 *»w ie j» ;ec»e iii© .
L. 1009. W dniach 16 czerwca 1876, 

7 lipca 1876 i 28 lipca 1876 r., każdym 
razem o godz. 11 przed południem, odbę­
dzie się w tutejszym c. k. Sądzie powiato­
wym, w biurze c. k. sędziego powiatowego 
celem wydobycia wywalczonej sumy 43 złr. 
a. w. z odsetkami po 30 ct. tygodniowo od 
dnia 14 sierpnia 1870 r. obliczyć się mają- 
cemi, przyznanych już kosztów sporu i egze­
kucyjnych w kwotach 2 złr. 36 ct., 3 złr. 
37 c t ,  3 złr. 7 kr. i 3 złr. 42 ct. jako 
też kosztów niniejszego podania, które się 
podającemu w umiarkowanej kwocie 3 złr. 
42 ct. a. w. przyznaje, na rzecz proszącego 
Noego Stern przymusowa sprzedaż realności, 
pod 1. k. 93 sub. 83 w Wołoszynowie po­
zwanej masy spadkowej Wasyla Potnika 
własnej, ciała tabularnego nie stanowią­
cej, protokołem de praes. 10 listopada 1874 
r. 1. 6143 na 270 złr. a, w. ocenionej.

Warunki licytacyi mogą być w zwy­
kłych godzinach urzędowych w registraturze 
sądowej przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy.
Stare-Miasto, 1 lipca 1875 r.

(2314 2 — 3) b t t  t.
3<xE)l 4997. aSotn E. E. Kreisgericj)te ju 

©tanislau rnirb befannt gemadjt, es fet iiber 
bas gefammte, roo irnmer befinblidje, beroegtidje 
fo wie iibet b a s, in ben Sanbern, fur roeldje 
bie KonfurSorcnung nom 25 ©ejember 1808 
jR. ©. 8 .  1869 Ttr. l ,  gilt gelegene unberoegtidie 
SBermogert ber Stte ©c^roer ©djnittroaatenpan* 
blerin in © tan islau , ber KonEurs eroffnet 
roorben. —  Bur Seitung beffelben raurbe ber 
f. E. SanbeSgeridjtsratl) non Przysiecki unb ais 
einfiroeiliger -Dtaffarerroalter £>err TJiartus go* 
nas K auf mann in © tanislau beftimmt.

2llle biejentgen, nuldie geĜ ti biefe jłon= 
EurSntaffe einen 2Enfprud) ais TłonEurSgldu- 
biger er^eben rootten, ^abeit itjre gorberungen 
felbft wtnn ein 9ie^tsftreit baritber antjdngig 
fein foEte, inner^alb fecfjsjig ©agen nom 5Łage 
ber Runbmac^ung btefes ©biEtes an , bei biefetn 
!. f. RreisgeriĄte naęb 8orfdjrift ber itonfutS- 
Drbnung, jur Słermeibung ber in berfelben an* 
gebro^eten 9tad)tljeile, jur 2lnmelbnng, unb bei 
ber auf ben 27 Ś lini l87h um 10 U^r 332)lttg. 
befiimmten ©agfalirt jur Stquibirung unb jur 
fRaugbefUmmuug ju brtngeu.

©en bei biefer aUgemeinen ©agfa^rt er*

fdjeineitben angemelbeten ©liiubigern ftcEjt bas 
Liedyt ju, burĄ freie &8aE)l an bie ©teUe bes 
aitaffaoenualters, feittes ©tettoertreterS ber 
Tkitglieber bes ©laubigerausfc^uffes, roetc ê bis 
batńn im Stmte toaren, anbere iperfonen iljces 
SSertrauens enbgiltig ju berufen. 3ur SeftatU 
gung bes oom ©eric^te beftellten, ober ©cnen= 
nung eines anberen TUaffeoerroalters unb ©tett- 
oertreters beffelben unb jur SBaljt eines ©lau* 
bigerausf^uffes, rairb eine ©agfatjung auf ben 
27 SDłai 1876 um 10 Uljr 8ormittagS anbe* 
raumt, ju roelclyer bie ©laubiger unter 39ei= 
bringung ber jur 8efct)einigung iljrer 3lnfpriic§e 
bienlid)en8elege ju erfd^eirten, oorgelaben werben.

Śugleicł) roirb ben ©laubigern, roelcbe nidjt 
in ©tanislau ober im ©prengel biefes óvteisge= 
ri^tes rooljneit, erinnert, bafi fie nacb §. m  ber 
KonEursortmung etnen tjierorts rootmljaften 3«= 
fteUuugs*8et)oUmaĄtigten namljaft ju ntac^en 
tjaben, roibrigenS iiber Slntrag bes ^onEurS* 
StommiffdrS auf iljre ©efaljr unb Eoften ein 
Kurator fur fie beftettt roetben roiirbe.

®ie roeiteren aSex5ffcntlic^ungen im Saufe 
biefes KonEurs = 8erfal)rens roerben burdb bas 
2tmtsiitatt ber Bemberger 3 eitun9 befannt ge- 
geben werben. ©tanislau am 3 TJiai 1876. 
(2k63 3— 3) ^ K rw iegzczeM ie.,

L. 4632, C. k. Sąd powiatowy w Sta­
rem Mieście podaje do powszechnej wiado­
mości, że w sprawie Zakładu kredytowego 
włościańskiego przeciw W asylow i! Katarzy 
me Kulas o 147 zł. w. a. z pn. dozwolono 
przymusową publiczną sprzedaż realności 
pod 1. k. 194/175 w Leninie wielkiej poło­
żonej, dłużników własnej, ciała tabularnego 
uie stanowiącej, z wszystkiemi do tej real­
ności należącemi, w protokole opisania z dnia 
26 sierpnia 1871 r., 1. 2853 opisanemi grun­
tami i innemi przynależytościami, która to 
sprzedaż w trzech terminach t. j. dnia 21 
lipca 1876, dnia 10 sierpnia 1876 i dnia 
24 sierpnia 1876 r. o godz. 10 przed połud. 
w tutejszym Sądzie się odbędzie.

Warunki licytacyjne mogą być w tu- 
sądowej registraturze przejrzane.

Stare-Miasto 27 września 1875.
(2266 3— 3) O b w i e s z e z e u ie .

L. 5810. C. k. sąd powiatowy w Sta­
rem mieście podaje do powszechnej wiado­
mości, że w sprawie Zakładu kredytowego 
włościańskiego przeciw Michałowi i Annie 
Fedak, o 147 złr. a. w. z pn. dozwolono przy­
musową publiczną sprzedaż realności pod 1. 
k. 92 rep. 42 w Woli koblańkiej położo­
nej, dłużników własnej, ciała tabularnego nie- 
stauowiącej, z wszystkiemi do tej realności 
należącemi, w protokole opisania z dnia 15 
czerwca 1871 r. 1. 19 13 opisanemi grunta­
mi i innemi przynależytościami, która to 
sprzedaż w trzech terminach t. j. dnia 23 
czerwca 1876 r., dnia 14 lipca 1876 i dnia 
4 sierpnia 1876 r. o godzinie 10 przed po­
łudniem w tutejszym sądzie się odbędzie.

Warunki licytacyjne mogą być w tu- 
sądowej registraturze przejrzane.

Stare-Miasto dnia 10 grudnia 1875. 
(2264 3— 3) Obwieszczenie,

L. 4419. C. k. sąd powiatowy w Sta­
rem mieście podaje do powszechnej w iado­
mości, że w sprawie Zakładu kredytowego 
włościańskiego przeciw Iwanowi Kremin o 98 
złr a. w. z pn„ dozwolono przymusową pu­
bliczną sprzedaż realności pod 1. k. 16 rep. 
105 w Leninie wielkiej położonej, dłużni­
ka własnej, ciała tabularnego me stano­
wiącej z wszystkiemi do tej realności
należącemi w protokole opisania z dum 26
sierpnia 1871 r. 1. 2864 opisanym  grunta­

mi i innemi przynależytościami, która to 
sprzedaż w trzech terminach t. j. dnia 21 
lipca 1876 r., dma 10 sierpnia 1876 i dnia 
24 sierpnia 1876 r. o godzinie 10 przed po­
łudniem w tutejszym Sądzie się odbędzie.

Warunki licytacyjne mogą być w tu- 
Bądowej registraturze przejrzane.

Stare-Miasto duia 15 września 1875. 
(2359 3—3) @  & t f  t.

Tir. 9. 58om !. E. 33ejtrEsgericljte tu ©tjś= 
mienią roitb jur &ereinbringung ber bem łoerfdj 
Kremer juetfannten gorberuug per 300 ©ulben 
ofterr. SBaljrung fammtSW.®., bie epfutioe 
geilbietung ber im iprotoEode jur 3al)l 6277 
be§ SaEires 1873, pfartbroeife befdjrtebeneu 
unb im ©djaęungSprotoEoIIe jur 3aljl 3117 
ex 1875 auf 330 ©ulben o. 3B. abgefd)ćiętett 
bem ©cljulbner griebrid) £aberftocE, eigenttiumlid) 
geljbrigen unb feinen ©abularEorper bilbenben 
Tiealitat, fub ©onS.« Tir. 288 in Dttgnia beroil* 
ligt, unb jur TSornaljme berfel&en brei ©ennine 
auf ben 3i Mliai, 28 Suni unb 28 guli 1876 
jebesmal um 10 Uljr UlormittagS mit bem be* 
ftimmt, bâ  biefe Tiealitat in jroei erften ©er* 
mitten nur iiber ober um — Kim britteu aber 
©ermine aud) unter bem ©cęaęungsroertlje feil* 
geboten roerben roirb.

® as Sabium  betriigt 33 ©ulben oftr. SB. 
©onftige £ijitations = 33ebmgniffe Ebnnen in ber 
Ijiergeridjtlicęen Tiegiftratur eittgejeęen roerben. 
ŚDem ©jeEuten griebriĄ ^aberftocE, beffen 2lnf= 
entęaltsort unbeEannt i f t , roirb beEannt gemac^t, 
b a | fiir benfelben auf beffen ©efaljr unb Koften 
ber Kurator in ber iperfon bes groatt TiybaE 

| aus Dtttjnia beftettt rourbe, roeldjem auĄ ber 
; gegenroartige Sefcfjeib jugeftettt rotrb.

©psmienię am 30 TJlarj 1876.
(2358 3— 3) Obwieszczenie.

L. 9161. C. k. sąd powiatowy ogłasza, 
że na żądanie c. k. uprz. Zakładu kredyt, 
włościańskiego we Lwowie na ściągnienie 
dla niego podniesionej przez Hrynia Belma- 
ka a względnie 98 złr. odbędzie się przy­
musowa sprzedaż realności pod 1. k. 36 w 
Jaworowie położonej ciała tabularnego nie 
stanowiącej, ryczałtowo na dniu 1 czerwca, 
22 czerwca i 27 lipca 1876 r. w lokalu są­
dowym, każdym razem o godzinie 10 przed 
południem pod warunkiem iż realność 
ta dopiero na 3 terminie niżej ceny wy­
wołania na kwotę 200 złr. ustanowionej 
sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 20 złr. w. a.
Bliższe warunki i protokół zastawnego 

opisania można w registraturze przejrzeć.
Dolina dnia 28 kwietnia 1876 

(2348 3—3) Ogłoszenie Konkursu.
L. 963. W celu obsadzenia opróżnio­

nej posady wice-dyrektora Tabuli krajowej, 
ewentualnie naczelnika Tabuli miejskiej a 
względnie adjunkta Tabuli krajowej i miej­
skiej we Lwowie, rozpisuje się niniejszem 
konkurs z terminem 14-doiowym.

Ubiegający się o te posady (pierwsze 
dwie w IX a ostatnia w X  klasie rangi) 
winni wnieść podania swe należycie udoku­
mentowane do Prezydyum c. k. sądu kra­
jowego we Lwowie.

Lwów dnia 22 maja 1876.
(2380 3—3) H d y b t .

L. 845. C. k. Sąd powiatowy w Tur- 
co zawiadamia niniejszem Ihnata Szeletz życia 
miejsca pobytu niewiadomego, iż przeciw 
niemu pod dniem 25 lutego 1876 r., 1. 845 
Mecbel Majer o zapłacenie kwoty 50 złr. 
a. w. z pu., pozew wniósł, na który do roz­
prawy sumarycznej termin w sądzie tutej­
szym na dzień 30 maja 1876 r. o godzinie

9 przed południem wyznaczony został.
Ustanawiając równocześnie dla tegoż 

nieobecnego kuratora w os>bie Charytona 
Andryjkowicza wójta z W ołczego wzywa go 
się ażeby temuż potrzebną w tym sporze 
informacyę udzielił lub innego zastępcę wy­
brał i o tern tutejszy sąd zawiadomił.

Z c. k. sądu powiatowego
Turka duia 7 marca 1876.

(2377 3— 3) Sprostowanie.
L. 3087 W edykcie licytacyjnym sprze­

daży realności Frydryka Backera pod 1. 
124 w Hart-feldzie z dnia 31 grudnia 1875 r.,
1. 7156, umieszczonym w Nr. 114, 115 i 
116 Gazety Lwowskiej, zaszła go do ceny 
wywołania pomyłka, gdyż takowa wynosi 
właściwie 1957 złr. a. w., a nie jak mylnie 
wydrukowano 957 złr. a. w.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Jaworów dnia 22 maja 1876,

(2379) Ogłoszenie.
L. 6232. C. k. miejsko delegowany 

Sąd powiatowy w Przemyślu oznajmia ni­
niejszem, że dochodzenia na miejscu w gmi­
nie katastralnej „Hurko“ celem założenia 
księgi hipotecznej na dniu 1 czerwca 1876 
r. rozpocznie.

Każdy kto ma interes prawny w zbada­
niu stosunków posiadania, może przed kie­
rującym dochodzeniem zgłosić się i co do 
wyjaśnienia lub oenrony praw jego służyć 
może, przytoczyć.

Przemyśl duia 22 maja 1876.
(2378) Ogłoszenie.

L. 4042. C. k. Sąd powiatowy miej. 
del. w Przemyślu oznajmia niniejszem, że 
arkusze posiadania w gminie katastralnej 
Hureczko do powszechnego przeglądu w u- 
rzędzie tabuli c. k. sądu powiatowego miej. 
deleg. w Przemyślu są złożone.

Zarzuty przeciw prawdziwości arku- 
szów mogą być na dniu 31 maja 1876 r. u 
kierującego dochodzeniami w gmachu sądo­
wym w Przemyślu II piętro bióro 20 wnie­
sione. Przemyśl dnia 22 maja 1876. 
(2401) Ogłoszenie.

C. k. Sąd powiatowy zawiadamia, iż 
złożono u niego do przejrzenia arkusze p o ­
siadania i inne akta służyć mające do za­
łożenia księgi gruntowej dla gminy Straconka.

Zarzuty przeciwko prawdziwości arku- 
szów posiadania można wnosić w sądzie 
powiatowym lub przed komisarzem hipo* 
teczuym dnia 29 maja 1876 r., którego dal­
sze dochodzenia miejscowe prowadzić będzie.

Biała dnia 24 maja 1876.
(2411) Ogłoszenie.

L. 2680 C. k. sąd powiatowy w Jaro­
sławiu zawiadamia, iż arkusze posiadania 
wraz z sprostowanemi spisami posiadłości i 
z kopiami map katastralnych i protokołami 
parcelowemi, tudzież protokoły dochodzeń 
odnoszące się do założenia księgi hipote­
cznej dla gminy katastralnej Pawłosiow od 
26 maja do 8 czerwca 1876 r. w registra­
turze sądu tutejszego złożone będą do p o ­
wszechnego przejrzenia.

Równocześnie wyznacza się termin na 
dzień 8 czerwca 1876 r. o godzinie 9 rano 
w którym wrazie zgłoszenia zarzutów prze­
ciw prawdziwości arkuszów posiadania dal­
sze dochodzenia przeprowadzone będą.

Zarzuty przeciw prawdziwości arku­
szom posiadania mogą być wniesione albo 
też na terminie w dniu 8 czerwca 1876 r. 
u kierującego dochodzeniem a to pisemnie 
lub ustnie.

Jarosław dnia 14 maja 1876.
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(2383) Ogłoszenie.

L. 3759. C. k. sąd powiatowy delego­
wany Sek. II we Lwowie wiadomo czyni, że 
dochodzenia miejscowe w sprawie założenia 
ksiąg gruntowych w gminie katastralnej 
„Grzęftzie" na dniu 13 czerwca 1876 r  
rozpocznie.

Każdy kto ma interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania może się zgło­
sić i wszystko przytoczyć co dla wyjaśnie­
nia lub ochrony swych praw za stosowne 
uzna. Lwów Unia 22 maja 1876.
(2362 1— 3) E  <1 y  k  t

L. 9211. C. k. Sąd powiatory w Gródku 
uwiadamia, że na zaspokojenie przez Zakład 
kred. włościański przeciw Wasylowi i Jewce 
Fliściakom wywalczonej kwoty 400 zł. i 
100 zł. z pn. publiczna egzekucyjna licyta- 
cya dłużniczej realności pod 1 k. 143 rep.
53 w Obroszynie położonej, odbędzie się w 
tutejszym sądzie na dniu 8 czerwca 1876 r. 
o 10 godzinie rano.

Cenę wywołania stanowi suma 1000 
zł. w. a. wadyum kwotę 100 zł. w. a.

C. k. Sąd powiatowy 
Gródek 20 stycznia 1876.

(2367) F  d  y  k  t.
L. 6103. C. k. Sąd obwodowy podaje 

do wiadomości, że w skutek propozycyi wie­
rzycieli masy rozbiorowej Izaka Kunstlicha 
w Żmigrodzie na miejsce tymczasowego za­
rządcy tej masy c. k. notaryusza p. Minku- 
siewicza i tegoż zastępcy p. adwokata Re- 
gera, stałym zarządcą tej masy rozbiorowej 
p. Leib Gartner z Żmigrodu zastępstwem p.
Leiby Herson z Dukli mianowany został.

Przemyśl 10 maja 1876.
(2388) Ogłoszenie.

L. 2348. C. k. Sąd powiatowy zawia­
damia, iż dochodzenia miejscowe celem za­
łożenia księgi hipotecznej dla gminy k a ta -; 
stralnej „Rząka“ dnia 2 czerwca 1876 r. 1
rozpoczyna. I gran ejireu r ftaftanienbraim 175

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia ! sBrelecille ©dfTOarjbraim 169\ ein(,cfaw n 
w urzędach gminnych. i Sretenille „ 170) ^

Podgórze dnia 22 maja 1876. 1 b] t ń e r j a l j r i g e  S B a l l a d j e n :
(2365) ©głoszenie. ; ©enerie £icf)tf>raun 170 \

L. 2231. Dochodzenia miejscowe w ce • \ gorcinal „ 170 | y 1
lu z&łożenia ksiąg gruntowych dla gminy i SretemUe 9fapp 168 \ einaefaliren 
katastralnej Worobijówka rozpoczną się dnia ! 23reteciHe „ 170 j

Siad) ©afjoman 4 Drientl. att§ ber ©urdp 
men Drientalifcfjer SSraun 166 ©entimeter i 

9lacb ©1 Śebani 27 Drientl. au§ ber ©urdr | 
men Drientalifdjer Ktapp 16! ©entimeter.

Dtacl; .gaftj Drientalifd) anś ber ©amljaii 
Drientalifdjer ©ctjimel 166 ©entimeter

9iaćb tgafij Drientalifd) aus ber Scfjamar 
Drientalifdjer Śdjtmel 160 ©entimeter.

9tacf) Dbojan Drieutalifd) au§ ber ©mir 
Drientalijdcr ajrauu 158 ©entimeter.

5JtaĄ ©aglaoi Drientl. auś ber @l33ebani 
Drientalifdjer ©djlmel 160 ©entimeter.

9lad) ©olitnan Driental. aus ber gauon; 
Stppibaiter ©cfńtnel 157 ©entimeter.

■kad) ©oltmait Drientl. auś ber @1 Slebnci 
DrientalifĄer <Sc îrnel 158 ©entimeter.

9lad) ganteuj 9łormaner auś ber SCbugref? 
Drientalifcfjer 23r.utn 174 ©entimeter.

Stach ^orcinal -Jlormaner aus ber STronba= 
bour ©nglifcfjer 3tapp 167 ©entimeter.

9lact) 9łier!nri; Śłorfolfer au§ ber ©iglaoi 
Drientalifcfjer ©cfjintel 156 ©entimeter.

9(aci) SJterfunj -łłorfolfet anś ber 2tfmgrefj 
Drientalifcfjer ©cfjimel 160 ©entimeter.
II. jtucija^tigc 0t«tc» 17 0tucf u. j. 

9lacfj bem Saier: Sofa! 2 ©tiicf
©afjoman . 4 „
fcaftj . . 2 „
2)luftapl)a . . . . 1 „
©aglarn . . . 5 „
©l Sebaoi . 1 „
©elatulle . . 1 „
2)ottng Dtorfotf ipijaenomen. i „
III. etitfrtlmge 0tutcn l i  u. j.

diadj bem S ater: ©atjoman 2 ©tiicf
©ajlan . . . . i „

. . . .  2 „
©elaniEe 3 „  j
Drgon . . ■ 3 „

I T .  335rt$citpfcvŁ>e
a] n i e r j a l j r i g e  ©  t u t e n : 

Sretenille iłaftanienbraun 176 \ ^ngefaljten

Dzierżawa folwarku

t u ż
L. 16695.

KU

L e w a n d ó w k a
r o g a tk ą  (liróileckn p ołożon ego.

8 czerwca 1876 w W orobijówce.'
Każdy kto ma interes prawny w ba­

daniu stosunków posiadania może zgłosić się 1 
do kierującego dochodzeniami i wszystko i 
przytoczyć co do wyjaśnienia lub ochrony j 
swych praw za stosowne uzna.

C. k. Sąd powiatowy 
Nowe sioło dnia 20 maja 1876.

(2384)

V. ?utcl)beu<tmttc ^fer&egattimgcu
oieriafjtige SBaflacfjen 5 ©tiicf
breifafjrige Siłallacfjen 7 „
jweijalirige £engfte 6 „
emjdfjrige igengfte 9 „
9Jlutterftuten 13 „
©ebraitdjpferbe 16 „

®ie nad)fte ©ifenbaljn=©tatiott ift .v>abi!fafna-

Q Celem wydzierżawienia folwarku miejskiego Lewandów-
^  ka obejmującego:
^  Roli około . . . . 83 morgów

Sianoźęci . . . .  59 „
Pastwisk . . . .  10 „

X  na sześć po sobie następujących od dnia 24 czerwca 1876
^  r. poczynać się mających lat, odbędzie się publiczna licyta-
0  cya za pomocą pisemnych ofert na dniu 7 czerwca 1876
p  r., o godzinie 12 przedpołudniem w biurze Dep. I. Magistratu
vr Cena wyv/ołania ustanawia się na sumę złr.
V# w. a. rocznego czynszu dzierżawnego.

Obowiązany będzie dzierżawca w razie sprzedania tego
X  folwarku, po upływie pierwszych trzech lat z dzierżawy ustą-
X  pić za odszkodowaniem w ustępie XVII warunków licytacyjnych
X  ustanowionem.
O  Wszelako przyjete będą także oferty bezwarunkowo wnie-

sione nie reflektując na ewentualną sprzedaż folwarku.
Oferty mają być zaopatrzone w wadium wynoszące 10olo 

ofiarowanego czynszu dzierżawmego rocznego, wszelako nie
X  mniej jak 10°jo od ceny wywołania.
M  Warunki licytacyi przejrzeć można w wyż wskazanem bió-
fy rze w godzinach urzędowych.

X Magistrat król. stoł. miasta Lwowa*
0  Lwów dnia 24 maja 1876 r.
?%  (2433 1 -3 )\axxxxxxxxxxxx o xxxxxxxxxxxxxxxx: 
tm u n n n n n n n n n n n n n n n n n u u n n n n n n tin n n

, ”  r  ^ i SiaoauS an ber Semberg - ©jernoroit =3affi)’er| —:
L. 6411. C. k. Sąd obwodowy w P izę- ( g i(enbaf)it, mo auch bie notbigen fjahrgelegen: ^  

myślu podaje niniejszem do wiadomości, ze i j eiten ?ur SBeiterbeforberung naci; 9iabau(5 non j ^

M
n
n
n
1
u

L. 41353.

Dzierżawa folwarku
w Ulotni.

konkurs uchwałą t. s. z dnia 18 grudnia 
1875 do 1. 18041 na majątek Natbana Ju- 
era otwarty na mocy §§. 155 157 i 154 
ust. konk. znosi się.

Prz .myśl dnia 17 maja 1876,

SDłiitrood) beu213unt 1876 an, jut SDispofition 
ftefien merben.

S8om !. f. ©taats» ©efiiite 
9lab amauh 18 2Rai 1876.

2290 3— 3) 3- 623.

I f r r i i f - l i j i t f l l i o i i
iit tem f. f. 0taat0 - @eftutc jK 
p  Oiatau^ in tcv 23afon>tna. s

9tm 22 unb 23 guni 1876 jebeśmal um — 
9 libr aSormittag§ merben in bem !. f. ©taatś= 
©eftiUe 5U Stabautj naihftefjenb nerjeichnet?, jur 
3ucf)t ober jum ©ebrauch nermenbbare ipferbe 
gegm gleich baare 23ejal)lung an beu Sóleiftbie- 
tenben oerfauft
I. bretjrtbrtjje 0tuten i»  0t«cf «. j.

9ła<h ©afiomari 3 Drientl. auS ber ©iglaoi 
Drientalifdjer ©Ąimel 167 ©entmeter.

Doniesienia prywatne.

Sprzedaż gruntu
We Lwowie, przy ulicy Zarnar- 
stynowskiej, jest do sprzedania 
3 morgi gruntu dobrej gleby, ^  
w całości lub też parcelami pod 
budowę. Bliższa wiadomość u ^  
właściciela, ulica Młynarska

P ° d  L 4 7 ’ (2409 1—4)

Ogłoszenie.  k
Administracya dóbr Urody ma do wydzierżawienia 

w obrębie tych dóbr prawo propinacyi:
w Smolnie, Berlinie, Koniuszkowie, Bołdurach, w Chodaku i Kustynie 
wraz z budynkami karczemnemi i dodatkiem opału do tychże — dalej

dwa młyny wodne o 6 kamieniach
położone w Rudzie, o pól mili odstacyi kolejowej Z a b ł o t c e  oddalone

począwszy od dnia 1 listopada 1876 —  bądź razem, bądź 
też każdy przedmiot z osobna —  na 3 letny okres czasu.

Chęć dzierżawienia mający zechcą się zgłosić osobiście 
lub listownie do Administracyi dóbr w Brodach, lub też przesłać 
swe oferty opatrzone w wadyum 100/o — najdalej do 1 sierpnia 
b. r. pod powyższą adressą — oferty nieuwzględnione zwrócone 
zostaną oferentom najdalej do 3 sierpnia b. r.

Brody 21 maja 1876. i2408 1—2)
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Celem wydzierżawienia folwarku „za Gajem “ w Błotni, 
w Starostwie Przemyślańskiem położonego, na sześć (6) po 
sobie następujących, od dnia 24 czerwca 1876 r. liczyć się 
mających lat, odbędzie się publiczna licytacya zapomocą 
pisemnych ofert, na dniu 7 czerwca 1876 r.,
11 przed południem, w Departamencie I. Magistratu.

Folwark ten zawiera obszaru 138 morgów, budynki tak 
mieszkalne jak i gospodarskie, wszystkie nowo wystawione.

Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 6 0 0  złr. 
w. a. rocznego czynszu dzierżawnego,

Obowiązany będzie dzierżawca wrazie gdyby folwark ten w 
drodze przymusowej sprzedany został lub gdyby w ogóle 
zmiana właściciela nastąpiła, z dzierżawy ustąpić za odszkodo­
waniem w warunkach licytacyjnych ustanowionem.

Oferty mają być zaopatrzone w wadyum, wynoszące 1 0 °0 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego, rocznego, wszakże nie 
mniej jak 1 0 ° j o  od ceny wywołania.

Warunki licytacyjne przejrzeć można w wyż pomienionem 
biurze w godzinach urzędowych.

Magistrat kr. stoł. miasta Lwowa.
Lwów, dnia 20 maja 1876. (2347 2- 3)

^ K j $ K f t > m X X K X X X K £ m ; < X K X K K X * m * K K X X X K

Ogłoszenie licytacji.
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Oddział Zastawniczy
g a l i c y j s t e l e g o

| BANKU KREDYTOWEGO
®  u l i c a  W a ł o w a  n r .  4
®  podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe po dzień 31 
iLc marca 1876 r. zstst& w y , w dniach 7 i 8 czerwca 
H  1876 r. w godzinach od 9 do 3 przez publiczną 
§H licytacyę (w myśl §. 59 stat.) najwięcej dającemu za 
p  gotówkę sprzedane zostaną, (2376 2- 3)
gy L w ó w  dnia 26 maja 1876.
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